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| Moskiewskie Wiedomośti 
| przedstawiają one tak widocznie tendencyjnie, 


Prawdy. Ale o tym wypadku kowieńskim, któ- 
| Ty się stał 3 bm., nie mamy dotychczas 
| stronnych doniesień, więa zanim one nadejdą, 
| Musimy zadowolić się relacyami tych pism ro- jnie chciało się wierzyć, aby Bernatowiczowa 
| Syjskich, zeznaczywszy z góry nietzzruszone j mówiła prawdę, sądzili, ża postradała rozum, 
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kilku dniach takiej męki ks. Bielakiewicz ka- 
zał zakrystyanom uwolnić Bernatowiczową, a 
na jej miejsce przywieżó Żukowską. Rozkaz da 


`O niezmiernie dziwnej, wręcz niemożliwej spałniono. Otóż Bernatowiczowa prosiła urzę- 


it. d. Tę „sprawę* 
e w ich opowiadaniach trudno doszukać się 


bez- 


| „Sprawie kowieńskiej“ hałaśliwie bębnią liczne | dnika Awdiejewa, aby ratował Żukowską, bo 
dzienniki rosyjskie Swiet, Gigłdowe Wiedomośli, ona niechybnie będzie zamęczona w lochu, jak 
zamęczono tam wielu innych, których szkie- 


lety tam leżą. 


„Awdiejew zarnz doniósł o tym wypadku 


naczelnikowi dzielnicy KErasowowi, ten zaś zło- 
Żył raport poliomajstrowi Karomalinowi i pro- 
kuratorowi Chołszczewnikowowi. Wszystkim im 


przekonanie, że ponieważ teraz prasa rosyjska {bo chociaż zdawna krążyły głuche wieści, iż 
Nieznużenie dowodzi konieczności silnej pań- | fanatyczni księża torturują ludzi, utrzymują- 


 gtwowej kontroli nad seminaryemi rzymsko- cych jekikolwiek stosunek z prawosławnymi, 
katolickiemi, nad duchowieństwem naszem iljednakże nikomu w głowie nie mogło się po- 


nawet takiej zmiany kościelnych stosunków, aby | mieścić, żeby w gubernialnem mieście, będącem 
iskupów wprost mianowała lub usuwała wia- i zarazem pierwszorzędną twierdzą, a więs tam, 


dza administracyjna, przeto ową „sprawę ko- 
wieńską* umyślnie tak przedstawiono i oświe- 
tlono, aby dowodziła słuszności takiej kurateli 
nsd duchowieństwem. Oto jest powieść dzien- 
ników rosyjskich. 

„W Kownie — wzkurzenie. Tłumy dewo- 
tek i pospólstwa snują się po ulicach, otaczają 
więzienie, złorzeczą władzy, przeklinają „Mo- 
skali“, czasami zachowują się tak groźnie, że 
trzeba było otoczyć wojskiem więzienie 1 þu- 
dynki rządowe. Służba katolicka porzuciła swe 
stanowiska w rodzinach prawosławnych. Rosya- 
nin nie może pokazać się na ulicy, bo z pew- 
nością byłby zbieważony, może rozszarpany 
przez fanatyczne pospólstwo. Władza zachowu- 
je rezerwę, aby nie draźnić.. Słowem, powstał 
jakiś dziwny chaos, awanturnicy hałasują, a 
przedstawiciele porządku chyba potracili dy. 


„Cóż to się stało? 


„Oto, aresztowano i osadzono w więzieniu 
wikaryusza przy kościele Św. Krzyża, ks. Bie- 
lakiewicza. ulubieńca fanatyków tiskiej: i 
dewotek. Tłum chce go odbić.. już się sposo- 
bil do tego raz w necy, gdy tego księdza nie- 
spodziewanie zaaresztowano w domu, drugi raz, 

dy w kościele robiono rewizyę, 1 trzeci rAz, 
kiedy księdza odwieziono do EG. Trybu- 
nal sądowy tak się przeraził, że uchwalił wy- 
o księdza za kaucyą 5 tysięcy rubli. Ta 

wota natychmiast była złożona — zebrano JĄ 
na ulicy. Trybunał zażądał jeszcze poręczycieli, 
że wypuszczony ksiądz nie ucieknie: — wnet 
zgłosiło się mnóstwo osób, chcących wz adj 
księdza na porękę. Już on miał być wypuszozo: | 
ny, ale prokurator założył stanowczy protest, | 
władza się ocknęła i tak ksiądz-zbrodaiarz so“ 
stął w więzieniu. 

„O licznych zbrodniach jego tak się do- 
wiedsiwao : Dnia 2 października zgłosiła się 
mieszozka Ewa Bernatowiozowa — zbita, po- 
krwawiona, w podartem ubraniu — do kanoe- 
laryi policyjnego urzędnika Awdiejewa i opo- 
wiedziała mu, że 27 sierpnia przyjechał do niej 
z dwoma zakrystyanami ksiądz Bielakiewicz, 
ygromil ją za to, że daje mieszkanie i wikt chlo- 
poe Żukowskiej, utrzymującej nieprawy stosunek 
z prawosławnym, a potem przemocą posadził tę 
Bernatowiczową na dorcżkę i zawiózł do kościoła, 
gdzie za ołtarzem otworzył ukryte drzwi do 
podziemi i tam ją wtrącił. Po jakimś czasie 
przyszedł do niej, zdarł z niej ubranie i hara- 
pem o trzech końcach osmagał ją tak, że krew 
się lała. Powtarzał to kilka razy na dzień. 
W tem podziemiu były narzędzia tortury, któ- 
remi ksiądz straszył uwięzioną; były otwarte 
groby, kościotrupy, które czasami oświetlały się 
w jakiś zagadkowy sposób, był dyabeł — szkie- 
Jet ludzki z głową potwora, ziejącą ogniem, 
skrami i dymem, był anioł — biały, skrzy- 


"dlaty — który radził uwięzionej żałować za 


grzech pobłażania związkowi katoliczki z pra- 
wosławnym. Kiedy w kościele odbywało się 
nabożeństwo, wyprowadzano Bernatowiczową 
z podziemia, kazano jej leżeć krzyżem na środ- 
ku świątyni, a wtedy lud potrącał ją nogami, 
plwał na nią, złorzeczył (Wema antec EOOÓOZCEJRZCZZZA DORN mka | 122 0 a E E a enir Aa a em w a KLA | Po nabożeństwie 
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gdsie tyle przedstawicieli władzy, mogły się 
dziać podobne zbrodnie. A jednak się działy! 
I o tem wiedział proboszos ks, Kernowski, wie- 
dział nawet ks. biskup Pallulion! Czy to nie 
dowód, że władza rządowa powinua roztoczyć 
ścisły nadzór nad duchowieństwem katoliokiem ? 

»Wszwani lekarze orzekli, że Bernatowi- 
ozowa jest przy zdrowych zmysłąch. Wów- 
czas postanowiono aresztować ks. Bielakiewi- 
oza. Włądza policyjna przybyła doń o 11-tej 
w nooy. Ksiądz z początku strasznie się prze- 
razil, ale po jakimó czasie przyszedł do sie- 
bie i ' przyznał się, że istotnie wyznaczył po- 
kutę Żakowskiej Za rozwiązłe życie: za jej 
zgodą zamknął ją w składzie kościelnych 
sprzętów. Po uwięzieniu księdza pojechano 
bez zwłoki do kościoła. Tam rzeczywiście, w 
małym budyneczku bocznym , -w którym zwy- 
kle są chowene lichtarze i części katąfalku, 
znaleziono Ż akowską, która z przerażeniem, 
chowając się w kąt i drżąc, patrzała na woho- 


? zaowu wtracano ją do podziemia. Nareszcie po | szcie kara | zamykania się do dzwonicy — bo 


w niej zwykle chowane są części katafalku, 
godła śmierci i t. d. —- bywała na Litwie 
przed 63-cim bardzo często używane; prosili , 
o nią ci, -którzy - się czuli wielkimi grze«, 
sznikami. Jak jest teraz, nie wiemy, ale pe- 


wnie nie inaczej, przynajmniej na świętej Źmu- ; przezwyciężając swe .skrupuły 
| był okazał gotowość umieszczenia w adresie 
u 


dzi, gdzie religijność ogrorana. 
- Sądzimy, że kara za rozwiązłe życie je” 


dnej kobiety, a za utrzymywanie przytułku | temu przeszkodziło — katolickie stronnietwo 
rozpusty przez kobietę drugą — kara przyję- | ludowe. Stronnictwo to, bez którego wiedzy zo- 
ta przez nie na spowiedzi posłużyła tym, któ-| stały ogłoszone rozporządzenia Językowe, rie 
rzy nastają na swobodę ruchów duehowień- | byłoby nigdy przystało na „sapisanie ich utrzy- 
do zkadowania takiej kry- | mania w mocy* 
interes | głosować (choć do głosowania w Izbio mie 
| przyszło). = 

na korzyść prawdy i sprawiedliwośai. i 


stwa katolickiego, 
mainalnej history. A jateli tak, to 
polityczny czynowników pokieruje a prawą — nie 


Ouegdaj złożyli hołd Papieśowi pielgrzy- 
mi francusoy. Przybyli oni do Rzymu w bar- 
dzo wielkiej liczbie, reprezentowali wszystkie 
warstwy spoleczne, 8 najliczniej robotników. 
Zorganizował tą pielgrzymkę znany wielki 
przemysłowiee Harmel, który oddawna rozwija 
we Francyi obfitą w błogie owoos działalność 
na polu ochrześcijańsko-socyglnem. W wielkiej 
sali audyencyonalnej przyjął pielgrzymów Pa- 
piek w otoczeniu kardynałów. Przywódca piel: 
grzymki w przemowie do Ojca św. wyraził 
głęboką wdzięczność za potwierdzenie protekto - 
rata Franoyi nad Ziemią św. Odpowiedź pā- 
pieską, zredagowaną w języku francuskim, od- 
czytał ks. prażat Duoroy, W allokusyi tej pəd- 
nosi Ojciee św. że potwierdzając tradycyjny 
protektorat  Francyi nad chrześcijanami na 
Wsohodzie, pamiętał o wielkich zasłagach, po- 
łobonych na Ziemi św. przez męąosenników 
francuskich, oraz zachęca wieraych, aby, o ile 
im tylko stosunki na to pozwalają, odbywali 
pielgrzymki do tej Ziemi, w której Zbawiciel 
iyi, działał i cierpiał za ludzkość; w końcu 
Ojcieo $w. wzywa Francusów, aby demokracyę 


dzącego ks. Bielakiewicza, a wydała okrzyk | swą oparli na religii chrześcijańskiej, albowiem 


szalonej radości, gdy za nim ujrzała mundary 


wtedy zapawni ona Franoyi spokój 1 szczęście ; 


urzędników rosyjskich. Przyskoczyła do nich Sekali. jednak demokracya fzanouska odda się 


i jęła opowiadać, jak ją torturowano, jak ksiądz 
jej mówił: „Miej sobie choó siedmiu koochan- 
ków, byle nie Moskali", jak ją tu głodzono, j ja- 
kie strachy ją obstępowały i t. d. 


w ręce rewolucyjnego SOCJALUZMU, to wyniknąć 
stąd musi nędza, miewola i upadek nawet klas 
pracujących. — Allokucyę tę przyjęli zebrani 
pielgrzymi grzmiącymi okrzykami na Cześć 


„Uwolniwszy Zakowską, komisya udała | Ojca św. 


się do podziemi. Panował! tam straszny nie- 
lad ; stare, rozbite trumny leżały na ziemi, by- 
ło trochę kości, był jeden szkielet i była ol- 
brzymia drewniaua głowa, tak potworna, śe 
| mogła uchodzić za dyabelską, ale nie znale: 
ziono narzędzi tortur, ani tej maszyny , która 
udawała anioła. Widocznie Puviaoy * poiauliii 
to wszystko uprzątnąć, a że robili to prędko, 
więc był w podziemiu nieład. Nie zdołali 
jednak sprzątnąć kości ludzkich, jest więc do- 
wód, że tu ginęli ludzie, torturowani przez fa- 
natycznych księży za stosunki z prawosławny-| _ 
mi. Kiędza Bielakiewicza zaraz po rewizyi w 
kościele odwieziono do więzienia, a z rana, 
gdy o tem miasto się dowiedziało, pospólstwo, 
rozjątrzone przez dewotki i księży, zaczęło się 
burzyć. Był zamiar odbicia księdza Bieląkie- 
wicza i wywiezienia go za granicę, aby w ten 
sposób umemożliwić śledztwo. Ale władza ma 
się na baczności. Śledztwo i sąd wszystko 
wyjaśnią*. 

Oto jest wiernie powtórzona opowieść ro- 
syjskich dzienników. Od siebie „dodamy, że 
gorąco pragniemy, aby śledztwo i sąd rzeczy- 
wiście a uczciwie wyjaśniły tę sprawę. Nam 
się Ona przedstawia tak, źe nie widzimy ni- 
czyjej zbrodni — chyba tych dwóch kobiet, 
jeżeli one zeznawały i zachowywały się tak, 
jak podają rosyjskie dzienniki. Trumny i ko$ol 
w podziemiu kościelnem znajdują wszędzie, 
gdzie są te podziemia, bo dawniej w nich oho- 
wano nieboszczyków. Leżenie krzyśem w ko- 
sciele jest pokutą bardzo często zadawaną na 
Litwie, ale nikt tam takich pokutników nie 
znieważa, owszem, mnóstwo pobożnych ota- 
czą ich i modli się z nimi — zą nich. Wro- 


Sprostowanie, 


„Piszą nam z Wiednia, 8 października. 
W artykule wstępnym dzisiejszego (230) 


numeru Czasu, który zcesztą ' dochodzi do slu- $ 
szuyuh konkidz yi v niwasi wool kruwarskich ć 


targów o głosy na tla ugody z Węgrami, znaj- 
duje sią zdanie błędne, które w interesie praw- 
dy historycznej wymaga koniecznie sprostowa- 
nia. Brzmi ono: 

„Utrzymanie rozporządzeń językowych 
- „(dla Czech i Morawii) w mocy zapisanem 
nzostalo w adresie większości iw 
programie gabinetowym!* itd. 

Twierdzenie to sprzeciwia się prawdzie. 
Projekt adresu hr. Dzieduszyckiego został ogło- 
szony 14 maja roku zeszłego. (zas zamieścii go 
na czele swego numeru 110-go z 15 maja r. z. 
Otóż adres ten ani słowem nie wspomi- 
na o rozporządzeniach językowych. 
Gdyby zaś ktokolwiek ohoiał tłómaczyć to mil- 
czenie jako przypadkowe, przeczą temu uwagi, 
które referent hr. Wojciech Dzieduszycki wy- 
głosił na posiedzeniu komisyi adresowej 21 ma- 
ja r. z. hr. Dziedussycki bowiem wtedy o- 
świadczył: 

„Nie dotknąłem w adresie kwestyi języ- 
„kowej, poniewaś nie chciałem go przenostó 
nna pole sejmów prazkiego i berneńskiego ; 

„kwestye językowe powinny być uporządko- 
nwane w sejmach krajowych.” 

Z zasadniczych więc, autonomistycznych 
powodów hr. Dzieduszycki nie wspomniał wos- 
le w adresie o rozporządzeniach językowych. 
Pośrednio nawet z przytoczonych znak raw wii 
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W pierwszem więc nieco poufałszem ze- 
tknięciu się tych dwóch wręcz przeciwnych 
pod każdym względem istot, z których jedna 
miała dotąd tylko rozbudzoną duszę, 4 druga 
tylko zmysły, musiał się nieodzownie rozpocząć 
mię ‘niemi proces rozdwojenia i to rozdwo- 
jenia kompletnego, bo moralnego i fizycznego 
zarazem, a proces ten postępował z niesłycha- 
ną szybkością, jak przebieg zjadliwej i zabój- 
czej chóroby. Brutalne pieszczoty męża napel- 
niły wstrętem do małżeństwa tę subtelnie wra- 
żliwą kobietę, a jego zwierzęca żądza ostygła 
zupełnie wobec jej lodowatego chłodu; w nie- 
apelna ośm miesięcy po ślubie powrócił do da- 

wnego życia i do dawnych przyzwyczajeń. 


Żeniąc się z Izą, Ilnicki robił najprzód 
zdaniem swojem dobry, a raczej jemu potrze: 
bny interes, a potem dopiero uznał, że młoda 
kobieta jesc w dodatku piękną i z wszechimiar 
pożądania godną. Pochodząc z bardzo bogatej 
ro y parweniuszów, sam przez się bogatszy 
Sde z powodu odziedziczonego spsdku i nie- 
zwykłego sprytu w obracaniu kapitałem, posia- 
dał rzeczywiście ogromną fortunę, którą zwy: 
czajem dorobkiewiczów na szalone zbytki roz- 
trwaniał, czując instynktownie, że tylko ZA 08- 
nę pieniędzy mógi zająć miejsce w tym świe- 
cie, w którym chciał się obracać. 

Ntosunki, jakie pieniądze dają, kosztowały 


go dużo, a uznał że mu rzeczywistej nie przy- 
noszą korzyści, były bowiem przelotue i zmien- 
ne. linieki był pozytywistią, więc pragnąć je 
ustalić, opierając na małżeństwie z osobą, bez- 
sprzecznie do tego świata należącą. Myśl po- 
ślubienia hrabianki Ostawskiej była mu zrę- 
oznie poddaną przez matkę lzy, powodów się 
domyślał, ale że mu rzecz niezmiernie doga- 
dzała, więc ich nie baduł. Żeniąc się z hra- 
bianką Ostawską, wohodzał przez drzwi otwarte 
tam, gdzie się dotąd wślizgiwał tylko. Była to 
rodzina znana w Z, gdzie się chciął osiedlić, 
znana w Gałym kraju i po za krajem, gdzie 
pp. Ostawscy często przebywali. Ponieważ więc 
to małżeństwo było dlań pod każdym wzglę- 
dem wybornym interesem, Ilnicki się na mie 
łatwo zdecydował. Piękność Izy była w jego 
ręku drugim atutem z którego korzystać nie 
omieszkał i dzięki tej piękności on nabrał zna- 
czenia i rozgłosu. Przybywuły mu znajomości 
o światowych nazwiskąch, przybywało przyja- 
aiół, między którymi byli nawet 1 tacy, którzy 
nie potrzebowali jego pieniędzy. Woiągano go 
w kółka najbardziej „select*, nazywano „ce 
cher Andréa“, słowem stał się koryfeuszem tej 
świetnej a zarazem nędznej kosmopolitycznej 
zbieraniny, jaką jest świat Nioejski, 


Mimo dość płytkiej inteligenoyj, wiedział 
dobrze Ilnicki i _pojraował jasno, że tego na- 
glego zwrotu nie zdziałał jedynie jego mają- 
tek, ale cudne oczy Izy, którą wtedy dopiero 
na swój sposób ocenić potrafi, odkąd się prze- 
konal, £e jej zawdzięczk swą świetność i Świa- 
tową popularność.  Otaczał ją też wszystkiem 
oo tylko mogło jej urok i blask podwoić. Wy- 
magal od żony najwykwintniejszej eleganoji, 


byle ciągle czemś nowem, zadziwiające, czy 
to rzeczywistą pięknością, czy ceną dla innych 
nieprzystępną , ludzi a raczej głupotę ludzką 
olśniewać.. I udawało mu silę to znakomicie, 
gwar i ruch ludzki wzmagał się koło nich, 
mężczyzni cheleli być dobrze z mężem, by 
módz być dobrze z r to znowu starali mu 
się przypodobać, bo im był dogodny, potrze- 
buy, w wudnyeh ohwilach nawet. niezbędny, 


Niektóre kobiety bezmyślnie należały do 
kólka Ilmickich, dO: że inne je tam poprze- 
dziły, drugie miały w tej przyjażuj, z którą | 
się ofiarowy wały od razu, pewne wyrachowa- 
nie i korzyści ozy to materyalne, czy też mo- 
ralne, a raczej niemoralue, a reszta starała się 
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Zachód 12 Ubyło dnia od wczoraj $ m ; 
byli s gubernij wewnętrznych, SĄ urodzeni na 
miejscu i będący częstokroć w pokrewieństwie 
yn innowiercami. Nie mało, zwłaszcza pośród 
t. zw. inteligencyi, indeferentystów w rzeczach 
wiary, a są i tacy, 00 z wychowania, pocho- 
dzenia i późniejszych stosunków śżysiowych 
zbliżają się bardziej do otaczającej ich ladno- 
boi- polsko katolickiej, a przez to nozuciami 
swojsmi bliżsi są Kościoła, niż cerkwi, a przy- 
najmniej nawykają do nierobienia wielkiej ró- 
żnicy pomiędzy pierwszym, a drugą, Pomiędsy 
oddanymi prawosiawiu parafianami, którzy gor- 
liwie odwiedzają cerkwie i zachowują wszyst- 
kie obrządki, niemało jest takich, e0 szanując 
święta prawosławne, -święcą także i Rey 
lickie. 

„Szozególnie smutnem zjawiskiem w  ty- 
ciu cerkiewno- religijnem eparchii ` chałmako- 
warszawskiaj, zjawiskiem, któremu towarzyszą 
objawy szczególnie szkodliwe dla prawosławia 
w kraju, jest uporczywe odosobnianie się od 
cerkwi prawosławnej znacznej części byłych 
unitów i dążenia ich do przejścia na katoli- 


pÓ nw 


go możnaby się doczytać nagany dla owych 
rozporządzeń, skoro one kwestyę językową, któ- 
ra według zasad antonemicznych należy przed 
forum sejmów krajowych, rozwiązują Za a> 
„cą dekretu ministeryalnego. © - 

Chociażby zresztą autor SEA adtośu; 
autonomiczne, 


stopu o rozporządzeniach jęsykowych, byłoby 


w adresie, za którym miało 


Tak np. óworesny przywódca tego stron- 
biectwa, a dzisiejszy minister handlu baron Di- 
pauli, wystąpiwszy w jesieni roku zeszłego % 
wnioskiem uporządkowania kwestyi językowej 
w drodze ustawodawczej „celom zniesienia roz: 
porządzeń językowych“, «7 mowie, wygłoszonej 
1l-go października w Linca, tak sprawę obja- 
śnił: „Wina smutnego obecnsgo położenia Au: | cyzm. Podług posiadanych informacyi liczba 
stryi spada na rozporządzenia językowe. Od| opornych sięga cyfry 73176 ludui. Cała ta 
chwili .ich zjawien'a się oświadozyliśmy, żej masa bądź nie wykonywa żadnych obrządków 
nie możemy na razie rozstrzygać o nich, leoz prawosławnych, . bądź też potajemnie odbywa 
domagamy się spokojnej o nich dyskusyi w ko-| praktyki religijne w kościołach zagranicznych 
misyi. Podsuwano nam myśl, abyśmy najprzód | lub miejscowych. Wszyscy oporni żyją nadsie- 
poparli wniosek naglący lewicy, ale potem gło-| ją, że wcześniej lub później będzie im wolno 
sowali przeciwko merytorycznej jego części, a| przejsó na katolicyzm. Kaśdy wybitniejszy wy* 
zatem pochwalili rozporządzenia. Nie uczyni-| padek w krajn, czy zmiana osób w wyśszej 
lismy tego.“ W takich warunkach nie mogło| adminiatracyi, ozy inny objaw życia państwo” 
więc byó «mowy o tem, aby adres większości, | wego Rosyi budzi w nich nadzieję ulg, o czem 
która była i jest większością tylko dzięki na-| też gorliwie ich przekonywają stronnicy lacino- 
ləżeniu do niej katolickiego stronnictwa lado- | polonizmu. 
wego, zapisywał „utrzymanie rozporządzeń ję- „Bszkarność czynów opornych, ozęstokroć 
zykowych w mooy.“ Mógł tylko o nich mil- wrogich prawosławiu, np. stawianie krzyża ka- 
czeó i tak się też stało. tolickiego na cmentarzu prawosławnym, pro- 

Co zaś dotyczy gabinetu, oozywiście dzi- | cezye z zapalonemi świecami i śpiewanie pol- 
siejszego, który nie zastał jaż pierwotnych roz- | skich hymnów jest niejako potwierdzeniem in- 
porządzeń hr. Badeaiego, lecz zmienione pro- | formacyi o zmian*ch w ogólaem kierownictwie 
wizoryczne rozporządzenia barona Głautscha, | sprawami unii. Bezkarnośó ta, oddziaływując 
to, jak wiadomo, hr. Thun wygłosił w Iebie | na wzmożenie się fanatysmu w opornyash, od: 
21 marca program ogólnikowy, ale 27-go mer-| działywa też zgubnie na innych * parafian. 
Ga W rozprawach nad wnioskami językowemi | W przewidywaniu zmian oi, co odwiedzali cer- 
oświadczył : kwie, usuwają się od spełniania obrządków i 

»Jasno i otwarcie zaznaczam, że obejmując przechodzą do rzędu opornych. Zywioly, wro- 
„w spadku rozporządzenia barona Gautsoba, ' gie prawosławiu, t. j księża i inni agitatoro- 
_ podzielam także zamiar jego obstawania | wie starają się x tych warunków wyciągnąć 
przy uporządkowaniu - kwestyi językowych | korzyść dle sprawy własnej. 
w drodze ustawodawczej.“ , „Warunki powyższe wymagają od ducho- 
A dalej: „Rozporządzenia językowe z 5 kwie- wnych prawosławnych zalet spscyalnych, mo- 
tnia r. "1897. go zostały zniesione, bo nie jralnych i umysłowych, znajomości zwyczajów 
odpowiadały faktycznym  sto-| miejscowych, stosowania się do okoliczności, 
sunkom w kraju. Ja równieś stoję przy | wielkiej pracy i gorliwego głoszenia słowa Bo- 
zasadzie pełuago i równego prawa, ale forma | żego, oraz dyskusyi z parafiaaami o przedmio- 
tach wiary i moralności. Zə wszystkiego tego 
duchowieństwo. prawosławne - wywiązuje się 
| gorliwie, Odbywa procszye, rozwija kazania, 
prowadzi dyskusye i odbywa konferencye reli- 
gijne z ludnością dorosłą w szkołach, głównie 
w dni świąteczne. Pracy duchownych poma- 


musiała z żywymi zarzutami." 

Rzecz ma się więc tak, że 1) projekt adre- 
su większości roku zeszlego nie wspomniał „ani | 
słowem o rosporządzeniach językowych; i że 
2) z oświadozeń dsisiejstego prezesa dk Imię, 
o zm jak to słusznie zaznaczył baron Dipau-| gają i bractwa, zwłaszcza trzy: „© wiato, Bogo- 
w swej mowie 3-go maja r. b., logicznie wy- | rodzkoje*, „Swiato-Nikołajewskoje* i „Świato- 
nikała raczej konieczność umienienia tych | Troiokoje*, oraz dwa klasztory żeńskie: w Ls- 
„niestosownych” rozporządzeń, nie ząś zamiar | śnie (gub. siedlecka) i w Teolinie (gub. su- 
utrzymania ioh „w mocy". | walska). 

GR A „Rozejrzenie się w diałalności i życiu 
Raport Pobiedonoscewa. i [ eparohii okelmsko-warszawskiej przekonywa, że 
Rosyjski Goniec Rządowy ogłosił następu- 


obok stron smutnych jest niemało świetlanych, 
budzących nadzieję lepszej przyszłości. Dzialal- 
jący raport nadprokuratora synodu o byłych 
uaitach w Oheluskiem: 


ność religijna duchowieństwa, brastw i kla- 
sztorów sprowadza pomyślne następstwa, zań 
„Liczba ogólna prawosławnych równa się | szkoły cerkiewne wychowują nowe pokolenia 
426.230 osobom płci obojej. Większość ich, tof w duchu oddania się cerkwi świętej. W r. 1895 
są byi unici, przyłączeni do cerkwi prawo- | przyjęło prawosławie 1.026 osób, a wielu z 
sławnej w r. 1870 i rozrzuceni w guberniach: | opornych wzywa przed śmiercią chętnie ducho- 
lubelskiej, siedieckiej, & po ozęšor i suwal-|wnych prawosławnych. Inni oporni, chociaż 
skiej, Mniejszosó to parafianie staroda- | sami nie chodzą do cerkwi, pozwalają dzieciom 
wnych oerkwi prawosławnych, rozrznceni we odwiedzać je, zaś sami bywają na konferen= 
wszystkich 10iu guberniach Król. Polskiego. | cyach .i naukach, prowadsonych w szkołach. 
Stopień religijności ludności prawosławnej tej, Ś wiadosy to, że i oporni dochodzą do przeko- 
eparchi, ludności wzrastającej w warunkach roz- j nania o niemośliwości pozostawania nadal bes 
maltyoh, me jest jednostajny. W liczbie staroda- | pociechy i pomocy religijnej.“ 
wnych parafian cerkwi są rdzenni Rosyanie, przy” 


pI 


| zebrań, wycieczek, obiadów i bali. 


wolanąóć w to zaczarowane koło zbytku 1 pio.. 


niędzy, by w braku rzeczywistości mieć Choć | że Bostow — trochę Moskal, trochę Francuz — 
Przez saion pp. Ilnickich prze- | europejczyk, jak się sam nazywał, gdy go py- 


ich złudzenie. 


suwały się osobistcści różnego stanu, różnej |tano o Narodowość. 
Tę wieikie na nim zrobiła wrażenie i od początku 
chyba najtradniej byłoby znaleźó w tem gro- | „sassonu ułożył oały pian kampanii, którą 


narodowości i jeszcze róŻniejszej Waærtošoi. 


nie smakoszy lub łakomców, czy to używania 
Życia, czy złota, czy próżności, z których nie- 
jeden i niejedna już mieli przeszłość dość 
ohmurną za sobą, a mało kto myślał o lepszej | 
przyszłości. 
hasłem tej lekkiej, . wesołej, gwarnej i świetla- 
nej kliki, która swe intrygi, mułostki, swe żą- 
dza lub swe wielkie nic z różnych stron świa- 
tà pizeniosła nad to urocze wybrzeże, stworzo- 
ne albo do szaleństw i niepamięci o wszyst- 
kiem co nie jest rozkoszą, aibo dla głębokiego 
szozęścia ukrytego gdzieś w zakątku tego ra- 
JU na ziemi, by lepiej módz odczuć to szczę: 
ście tam, gdzie ono samo zda się każdym 4 
mieniem słońca z nieba spiywa, każdym od 


zmuszał ją do zbytku, do rozzzutności nawet, jdechem szafirowej fali się Wwy 


Z dnia na dzień zdawało się być |! mu wprawdzie, ale kampania nie postępowała. 


| prio tylko ręki, któraby go w tym kierunku 


popchnęła i wobeo tego braku, oraz braku sile 
niejszej woli stawał się powoli sybarytą doga- 
dzsjącym tylko swoim zachciankom, wygrze- 
wającym je w zimie na słońcu Południa, a po- 
tem wszędzie na świecie, gdzie jeno było we- 
solo i dobrze, jak żeby nio więcej nie istniało 
na ziemi tylko rozkosze, ate nieodzownie mia- 
ły być udziałem księcia Bostowa. 


Takim był najpoważniejszy wielbiciel pani 
Ilnickiej, nieodstępny jej towarzysz bardzo mile 
widziany przez Llniekiego, który znalazł w nim 
prawdziwego wielkiego pana, o ozem 00 do mie- 
jednego z swoich przyjaciół poczynał z końcem 
sezonu seryo powątpiewać. Ten wielki pan 
traktował go dość lekko, ale gruby naskórek 
próżności nadętego parweniusza nie odczuwał 
tego, może schlebiała mu ta lekceważona po- 
ufałość człowieka którego na własne oczy wi- 
dział ściskającego niedbale podaną sobie 
dłoń przez koronowaną  glowę, Iza wolała 
go może od wielu innych, ale zresztą był on 
jej niesłychanie obojętnym, eo najwięcej nudził 
ją z początku oiągłem asystowaniem, ale gdy 

mąż dał jej do zrozumienia, że pragnie by 
x nim ‘była w dobrych stosunkach, x obawy 
wybuchów gwaltowności, jakie go napadały, 
gdy mu się w tych 'rzeczach' opierała, starała 
się do Bostowa przyzwyczaić i przyzwyczaiła 
się do tego stopnia, że nie uważała zupelnie, 
iż oprócz niej, książę nie zajmuje się nikim i 
że objął jakby monopol nad jej osobą. Nad tem 
wszystkiem rozmyślała teraz, a myśli te nasu 
nęło jej zdarzenie zaszła w przededniu. 


W pośrodku tego na pozór arystokraty- 
cznego iłumu, który od tej drugiej teatralnej 
zgrai  nieobznajomionemu odróżnić by- 
loby trudnem, tak mało się w nich ró- 
¿miy od siebie kobiety wielkiego i pół świa- 
ta, odbijała Iza rzeczywistą aryswokracyą pojęć 
i uczuć, których wyraz rozjaśniał jej twarz, 
podwajał urodę i wyróżniał ją od jej otoczenia. 
byla tak mało stworzoną do tego rodzaju ży- 
Cim, tak mało on z jej usposobieniem licował, 

tak była obojętną na splendory, którymi ją 
Otaczano i pokrywano, że na każdym, który 
miał trochę zmysłu obserwacyjnego, musala 
robió raczej wrażenie ofiary, niż królowej tych 


Tej zimy wodzem oałej kolonii był ksią- 
Piękność pani Llnickiej 


ułatwió miała mnogość ludzi, wycieczek i ze- 
brań mających mu służyć do zdobycia jeżeli 
nie seros, to przynajmniej względów pięknej | © 
Polki. Ludzie, wycieczki i zebrania dopisały 


Stał na miejscu, za Którem ją rozpoczął, to 
jest podziwiał panią llnicką 1 me wiedział jak, 
kiedy i na jaki sposób postąpi dalej. ' Był to 
może w caiem tem gronie najsympatyczniejszy 
oslo wid. M:ał wiele sprytu 1 wiele ogłady, za 
sobą bchaterskie przejście przez Bałkany pod- 
czas tnrecko-rosyjskiej wojny, przed sobą ja- 
kieś zrywające się GZaSAmi jak ptaki do lotu i 
opadające od razu — lepsze i wyższe porywy, 
jakieś poczucie dobra, pogardę złego, brak mu 


i 


(iag dalszy nastapi) 
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e f 
Sprawa kowienska. 

W otrzymanym przez nas w tej chwili 
Kraju znajdujemy korespondencyę z Kowna 
p. t. „W świetle prawdy, oraz powtórzenie 
rozmowy redaktora z katoliekim księdzem 
w Petersburgu. Redaktor zapytal owego księ- 
dza, czy wie Go o kowieńskiej historyi ? 

— Rzeczywiście — brzmiała odpowiedź — 
w końcu sierpnia słyszałem o aresztowania ks. 
Bielakiewicza, którego jedna z jego peniten- 
tek oskarżyła przed policyą o zbyt surowe jej 
ukaranie, 

— (Cóż to była za penitentka © 

— Ks. Bielakiewicz, widząc gzerzącą Się 
wśród niższych klas ludności niemoralność, za- 
jął się naprawą obyczajów i w tym celn podo- 
bno sprowadzał kobiety, znane z niemoralnego 
prowadzenia się, do kaplicy. w której na soia- 
niə wisiął wielki krucyfirs. Tam skłaniał je do 
pokaty i sam osobiście i przy pomocy kobiet 
pobożnych, zwanych zwykle dewotkami, które 
pracowały nad psniteutką, tłómacząn jej obrzy- 
dliwość jej postępowania i skłaniając ją do 
oczyszczania się Z grzechów spowiedzią. 
Czy ks. Bielakiewicz ograniczał się tylko 
do moralnych nauk i nie nociekał się do bicia? 

— Tego nie wiem, choć przypuszezam, że 
nie zawsze ograniczał sią do środków łagodnych. 
Jest to ksiądz młody, gorący, mógł więc nie- 
kiedy okazać się zbyt gorliwym w nawracaniu 
jawncgrzesznic. Ale żeby się miał znęcać nad 
niemi, torturować je, jak pisze Swiet, w to sta- 
nowczo nie wierzą. Byłby to fakt, godny je- 
dnomyślnego i stanowczego potępienia, 
~ ` Dalej Kraj pisze : 

„Sprawa księdza Bielakiewicza narobiła 
tak wielkiej wrzawy w prasie i opinii rosyj- 
skiej, grozi tak fatalnemi w skutkach uogól- 
nieniami, że uważaliśmy za stosowne wysłać 


a 


` na miejsce specyalnego korespondenta dla zba- 


. wiastkowe zostało już przez sędziego śledczego 


ja) 


dania sprawy i zebrania informacyj źródło- 
wych. Relacyę naszego korespondenta, ode- 
braną w ostatniej chwili, zamieszczamy w ca- 
łości : r 
j Kowno, 23 września. 
„Spełniając życzenie „Redakoyi, przybyłem 
tutaj i na podstawie najwiarogodniejszych, źró- 
dłowych iuformacyj, mogę opowiedzieć istotną 
treść głośnej dziś sprawy o „inkwizycyjne pra- 
ktyki* księdza Bielakiewicza. 

Naprzód stwierdzić muszę fakt, że ks. 
Bielakiewicz pozostaje w więzieniu. Początko- 
wo sąd okręgowy tutejszy zgodził się wypu- 
śció go czasowo na wolność za odpowiednią 
kancyą, ale izba sądowa wileńska, do której 
odwołał się prokurator Bażanow, skasowała 


PRZEGLĄD z dnia 11 Października 1898. 


rozporządzenie sądu, nie zgadzająn się, aby ks. 
B. odpowiadał z wolnej stopy. Sledztwo pier- 


ukończone. Oskarżenie przeciwko ks. B. wnie- 
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Juliusza Simona i dr. med. Gustawa Simona. 
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« Jednakże na nim nogi wsparła i sama 


zaświeció świecę. W pierwszaj chwili przera- 
zilo mnie światło. Wąć pewnie się zbndził i 
lads chwila rozpocznie się nierówna waika. 

A Ale wąż woiąć jeszoze spoczywał bez 
ruchu. 


Z izby sądowej. 


Poznań 10 października. 


Ukoło czwartej dały się słyszeć kroki xi 
kurytarzu i gospodyni domu zjawiła się, w na- | buję poprosić przychodnia o jałmużnę”. O! nie 
dziej, że lokstorka otrzymała pomoc. Otwiera- | czyń tego — 


k py cy i k peitota se RG wy- | padku wnieść podu wymiarowi odwołanie do kra- psie, Tei to va nieznośnem, silna | 7a ubszpieczyła kwotę 2000 marek na hipi lub 2 
azało, że ks. B, najbardziej upartych bił po- | jowej komisyi apelacyjnej". em obie ręce oddać na żer moskitom. Nie ! oe dóbr. jeśli 
wrozami i pałką. Służba kościelna pomagała | A więc trzymając sią okólnika, powinien był | zdejmując więc kołdry z głowy wysunąłem obie | _ Prokurator wniósł dla oskarżonych FT ZU 
mu w tem, i zapewne nieraz zanadto ener- g wr sado w koniki 22% a" ręce T 38 nar oha "e" RAND wię mile „Bąd z! jedna | eza n 
g1CZNIO- = < a jak się nie udalo, to reKUOWAĆ. a wpol Oprawdy, rzem; już jako | wszelkiej odpowiedzialności uwolnić. $ 
eag tych gym Es, w komisyę zasady w ustawie i w tem rozporządze- Sike i i A= "dość tę « zg g pee bysa 
przechodząc z u O a przybierała coraz | niu wyrażone”. jątnie świstu kul na pobojowiskach francuskich. asło 8 paździe BZUlU, 
fantastyczniejsze ksztalty iw tych fantastycz- Innemi słowy: zasady zawarte w rozporzą- | A. przecież teraz, pomimo niesłychanego gorąca (Rozruchy antisemickie ) W. 
Tym kształtach je" sią mg pism. m z A Ri boe ap ma re- | krew fa Ad M m mg Q- k ra 5 kj = WEB + tm „Pols 
mozasem sam ia rzeczy Sama pra- | gałę trzymanie sig fas a dozwalają wyjątkowo | prawa ręka spoczę 8, y poprzek na | kac ietruezej Woli i iej, ZaDadć ; z 
a jest jak dostatecznie gó : soby ję sisti ich i to tylko w razie gdiiornoji ZĄ- Koldi akt. W pr e mali. okąlómi go wyrok. Z mae. a 80 hahai ei lej 
trzeba było ubarwiać nieprawdziwemi do- | patrywania prawnego lub mimowolnej omyłki, sto- | niemal palcami. Tak, to był wąż, taki jaki |13 uwolniono: najwyższą karę otrzymali P! t 
datkami. gować zaś każą przepisy Karne w razie rozmyślnie tylko być może, zimny, nieruchomy, jak śmierć. | nacki i Wąsik, Seay LI spe drug! iey s 
Przedewszystkiem więc musi wobec isto- | fałszywych fasyj, a bezwarunkowo zabraniają pod- Węże mają sen twardy, a mój spał jak | miesięcy ciężkiego więzienia. Resztę zacąd:0% Aaly 
tnego stanu rzeozy odpaść legenda, że sprawa | noszenia fasyj bez przesłuchania fasyonującego — | niedźwiedź. Nie drgnął nawet. Ostrożnie co- |na więzienie od 1 do 7 miesięcy. atletć 
ma charakter polityczny. O działaniu księdza | jakby zniesiono tym okólnikiem, w którym położono | fnąłem obie ręce i schowałem je znowu pod niósł 
Bielakiewicza przeciw „państwu 1 prawosła- | nacisk jedynie na korekturę fayj. kołdrę. >= © F wieyt 
wiu“ nie ma mowy i takiego zarzutu, o ile Wprawdzie w okólniku zaznaczono, że o- Sytuacya była rzeczywiście nia do poza- K ro ni k íl. sdai 
mai o w kw p eF > TaN u sesję na niekorzyść nak wę so za * kpc" |. w nooy yeri ye h ow wodka i bmi 
ani władza śledcza nie podnosiia, iądz Bie- chować wiarę w sprawiedliwość władz wymie- | ła... na mnie, a ja bez żadnych środków obrony wów października, | 
lakiewioz karcił istotnie kobiety oddające się |rzających podatek, ale ta słuszna uwaga nie | lub ucieczki... bez nadziei na jakąkolwiek po- Wiadomości dyscezyalne. Archidyecezya lwo KOKON: 
rozpuście, albo żyjące w związku nieslubnym, wrazi się w pamiąć inspektorów podatkowych, | moc... prawie nagi... to nawet dla najwię- | 55a ob. łać. Mianowany : tymczasowym dzieki a bnośc 
ale bez względn na to, do jakiego wyznania | ponieważ w okólniku z góry i stanowczo po- | kszego zucha było już trochę za wiele. horodeńskim ks. Jan Dręgiewicz, proboszcz W d na je 
Z Aa ih prosze s Wy pi- ak a n T pasy) jest falszy» = dci mi = = się RÓ: SA <= eg ge": ks. Jan eg | pocho 
sze, że Zukowska ule iu księ- | wa. jaż nadewszystko utkwią w pamięci | całem ciele spływał mi z góry na di -f oszcz w Kutach. Zamianowani: ks. Mik% konte 
dza, za to, że żyła z prawosławnym w inspektorów następujące słowa okólnika : niami zimny pot. Byłem bezwładny, jakby przy- | Trębicki, proboszcz w Podhajcach i ke. Józef F klut 
związku... nieślubnym, zapomina przytem do- j „Prezydyum polega z pełnem zaufaniem na | gwożdźony do łóżka. | ekspozyt w Peczeniżynie, delegatami Rady aako mija 
dać, šə ów prawosławny był żonaty. Kapłan | znanej mu energii i dobrych chęciach panów refe- Co począć ? | i kraj. w odnośnych okręgach. Przeniesiony : ks któro, 
anas ea sad | | ką i kato- | rentów z mą] też bez wyjątku > ; kable i będa La, pay ana masz noe z = Fee ka p e si że wi 
oki, potępić podwójne przestępstwo prze- | howano przewodoiczącymi komisyj szacunkowych, | ale w ten sposób mogłem zbudzić węśw, a „ , Jyecezya przemyska: Ks. Stanisław Dari 
ciwio dobrym obyezajom, religii i kodekso- | nie ss „af na chwilę, m aj „wszelkich mógi mi Pea? drogą = eyes viir i ie ri Naja daficyent, został prseznaczony I”. sto 
wl Karnemu. star aby z zadania swego j najchlubniej się | wiedniej wydało mi się leńeó spokojnie i tak į wikary do Iwonicza. d 
Wreszcie niczem nie stwierdzono, ażeby wywiązać. doczekać do brzasku. Niestety mogła to być Mianowania pocztmistrzów I ekspedyento ke 
którakolwiek z ofiar miała „posiwieó* lub „Zarazem zaznacza prezydyum ze swej stro- | zaledwie północ i kto wie czy bym wytrzymał | Galicyjska Dyrekcya poczt i telegrafów nadals M mat 
„zwaryować” (jak doniósł Swist). ny, że nie poskąpi im swego uznania, że chce |siedm godzin m tą straszną zmorą na sobie. sądy: A) Pocztmistrzów: w Zwierzyńcu Jam] razow 
| Foe łą A vaniy b polityczny i a A zasługi openió i należycie wy: RA Wąż się nie ruszał, ja oczy wiko'e takke nie. | Pince s fe c konie ge mme I mi lv 
i przesadą w szczegółach 1 akcesoryach — po-| nagrodzić . .|Czułea go wyraźnie na sobie w całej długo |591 z Dublan, w Potutorac ojzemu Witko 9 pa: 
pace "4 grr r? sam prak, nad wyraz e ; i boi. Uderzyło mnie tylko to, że wąż a zyć zi w Grzymałowie Józefowi Sisha d Ame 
ajazlao stniejsze Gele nie usprawiedliwiają M E a rostowany, wbrew xwyczajowi wążtów, które opyczyńcach Janowi Soleckiemu z Mszany dob] pędzi 
środków, nie usprawiedliwiają praktyk, które ały CJ leion. wykł paź zwinięte c kłąbek. za pomocą w Słotwinie Władysławowi Ta Wok Publi 
prsy końcu XIX wieku muszą być potępione MED A i dwóch niəznaosnych a niesłychanie powolnych B) Ekspedyentów pocztowych: w Dublant] „ghy: 
ze stanowiska oywilizacyi, a tembardziej ze zaladwie przybyłem do Australii, gdzia | ruchów kolan,“ przekonałem się, ża mój wąż | Józefowi Felicyanowi Briekowi, w Witwicy PH] x któ 
stano wiska religii. , postanawilem sobie „szukać* szczęścia, gdy na- | mógl mieć około 3 stopy długości. To jest | menie Paszkowskiej w Błudnikach Wincent} ści, ż 
e p żę pet tu może tylko | gle dawna moja obawa przed wężami otrzy- mniej więcej długość żmij anstralskich tew. | Butić Diwanowej, w Drohowyżu Maryi Scheybsl | cycłis 
to, z akt a 5 osobniony 1 bez pre08- ; małą nową podnietę. Gdziekolwiek się ruszyłem, „Daath-adder*. W głowie mi się rakręsiło na Kulikowa, w Ziagórzanach Teodorze Walisch | Spar] 
densów, z ks. Bielakiewiog jest unikatem w | wszędzie ostrzegano mię przed wężami. Kupi- myśl, że ton potwór, którego jedno ukąszenia | Chorośnicy, w Izdebkach Józefowi Filarowi z D*] wdzię 
swoim rodzaju i że nie może ulegać żadnej | łem więa sobie zaraz z początku laskę, która, | zabija człowieka bsxwarunkowo natychmiast, | gini, w Tęgoborzu Kasimierze Misiewicz, w Sp% 
Lie et lawie znaj ducho- hsjo w sobie ke s elegancją, „rwą ; leży tn, gotów każdej chwili się zbudsió i po- więk) - Jazowaka, AI af B= i a 
€ BLR, nie mające nici byó bronią przeciwko tym bestyom ohydnym. | zbawić mnie życia. Zytyńskiej z Krasiczyna, w Bodakach Karoli gjelsk 
A. rich oem rain po- Laski tej nie ON > ani na chwilę + Wreszcie obmyśliłem pewien plan. Chcia- tir pda r ad Stanieławowi Ol| wyści 
go, loralnienia społeczeństwa tylko | rąk podczas mnich przechądzek po stepac łem ostrożnie zwinąć kołdrę. zawinąż mą kw: iomu, w ybach-Wojutyczach Tadeuć „| stów 
siowem Bożem i miłością. australskich, porosłych niską krzewiną. Opie- | węża, a potem go zadusió Niestety było na | Radeckiemu, w Nastanowie Janowi Kozłowskiemó| piórh 
. RL wielk J rając się na niej, myślałem nieraz: Niech by | to zbyt ciemno i operacym taka przedstawiała | W Pachórzon Kajetanowi Gąsce, w Bruśniku Eo] posła 
Co i O Czem piszą się tu tak teraz nagle wąż wysunął ... jedno | wielkie niebezpieczeństwo. Wąś mógł się prze- Fihauser, w Ihrowicy Ludwikowi Dekańskiemu, | - 
d potężne uderzenie i... no nie chcę się prze- | cież chyłkiera wysunąć z fałdów kołdry i uką- | Turylezu Dyonizemu Kruszelnickiemu, w Nowi kraw. 
P. Aleksander Krzeczunowior zwraca w Ga- | chwalaó. sié mnie w ramię śmiertelnie. Trzeba było ob- | Felicyi Pieprzak, w Zaradziu Józefowi Frown” kiem 
zecie Narodowej uwagę na sprzecznośó mięszy Pewnego dnia przybyłem do miasteczka, | myśleć coś innego.. ele przedewszystkiem świa- | chowi, w Barszezowicach Zygmuntowi Małeckiem/| oq ni 
Ra Rampla "azot A i cna yć A mać na ec li krańcu p ed tła, EEF ohoóby wszystko przyszło postawić ia RAMA a aka zie, Ę ro! 8 
nikiem Krajowej dyraKcyl SK£TDU Z dnia oładniowej. Było to w porze roku rą na kartę. strzyk Bronisławie Głowackiej, w Drogini Ecs w 
marca r. b. w kwestyi wymiaru podatków bez- | krajowcy cw widą; w Pe o 40 stopniach | Wyciągnąłem prawą rękę i posząłem nią | minie Ostrowskiej, w Suchodole Heni Dawid, || — 
pośrednich osobistych. W okólniku powiedria- | ciepła w południe a 30 do 35 wieczorem. dotykeć stojącej obok łówka szafki noonej, na | Kamienicy Wincentemu Tymańskiemu, w Nikłow drago 
no, „że oczekiwania dyrekoyi co do ogólnego Nie drgnął ani listek na drzewie, a w atmosfa- której zostawiłem zapałki. Po pięcin nieskoń- | Cach Franciszkowi Wróblowi, w SŚwoszowicach "| z kor 


dworcu Eugeniuszowi Hanikowi, w Cieniawie "| do tr 
toniemu Batowskierau, w Harklowej Władysław! mnoś 
Janiewskiejj w Zembrzycach Maryi Bothe z Ci] gzcie 
niawy, w Uluczu Elżbiecie Lachowskiej z Olszw| cznie 
Po pięćdziesięciu latach pracy jeden z w* 
teranów sztuki drukarskiej p, Walenty Hodak, di*| tęgor 
goletni zarządza drukarni St. Manieckiego i SpółF| R 
opuścił to stanowisko i usunął się w zacisze żyć*| to jec 
rodzinnego, by odpocząć na stare lata w domu cór” biorą 
i zięcia swego p. Józefa Pisza, znanego księgarść| upoje: 
właściciela drukarni i wydawcy tygodnika Pogoń |w St 
Tarnowie. Opuszczającego miejsce swej półwieko*/| bywa. 
działalności p. Walentego Hodaka żegnali serdecznić Wied 
jego koledzy zawodowi i liczne grono tutejszyć| glozo! 
obywateli z rozmaitych warstw społecznych. Byli) pnymm 
to bowiem jedna z najpopularniejszych i najsyrapź'| mater 
tyezniejszych postaci we Lwowie. Jako młody chlo nastę 
pak przybył p. Hodak do Lwowa, tutai ożenił Siśly u; 
i wychował dzieci, a pracując początkowo jako %0 | techn 
cer, a następnie jako zarządzca w pierwszorzędnyć” |qtał c 
zakładach drukarskich, zjednał sobie ogólny szaci |kigm 
nek i miłość. Piastował urząd wiceprezesa korp” | Pryez 
racyi drukarskiej i urzędy honorowe w rozmaityć äkiej 
instytucyach humanitarnych. Pracowity jak mrówkś |ġ „ 4 
uczciwy, wesoły i towarzyski, a przytem uczynny: nym 
aż do najdalszych granic zaparcia się, nie miał tt |ukow 
p. Holak ani jednego nieprzyjaciela i pozostawić litycz 
po sobie najpiękniejszą pamięć. Oby mu Bóg dal Lwór 
jeszcze przez długie lata w czerstwem zdrowiu £% |kękół 
żywać dobrze zasłażonego wypoczynku i cieszyć się | . 
szczęściem dzieci i wnuków. |ueds 
-Posada dru2iego sekundaryuszą, stale po brzy ` 
święcającego się nauce o chorobach umysłowych 
utworzoną ma być na oddziale psychiatrycznym 
szpitala św. Łazarza w Krakowie. Wniosek odnośay 
uchwalił Wydział krajowy przedłożyć Sejmowi. 
Marszalkiem Rady powiatowej wielickiej w 
miejsce dr. Dziewońskiegn, który złożył tę godaość; 
obrany został p. Karol Czecz, poseł na Sejm 'kra* 
jowy, właściciel Bierzanowa. | 4 
Pocztmistczowie I ekspedytorzy poczt nie” 
eraryalnych zbierają w całej Galicyi podpisy na pe” 
tycyę do Rady państwa o polepszenie ich bytu Kania 
Dola ich jest zaprawdę nie do pozazdroszczenia | tkuś 
jest bowiem wielu takich, którzy mają 120, 150 lbp. 
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Miała niewyraźne poczucie swej wyjątkowej 
niedoli i płynącej ztąd godności, przecież wi” 
dzieli ją u progu śmierci. „A p? drodze spró” 


zawołała z przerażeniem staru* k, 


jąc drzwi, postrzegła na kominku resztę x pie- į szką — raz odważyłam się na to. Strażnicy bp: 


niędzy, przyniesionych przez opiekunkę do-'policyjoi postrzegli mnie i zaprowadeili do 1 l: 


broczynności i kładąc na nie rękę, powiedziała: 


|cyrkułu. Idź do opiekuuki, jeżeli myślisz coś |h, ` 


mniej będzie strachu”. 


Wsięła się do robótek ręcznych, próbo- | 


wała je sprzedać, ale i to jedynie przyspieszało 


Pomyślała o dobroczynności publicznej, 


przyznała się do swej niedoli przed gospody- 


jak ma się wsiąć do te- 
ila się i, myśląc jedynie 
mi pani zapłacisz? 
dawaó jałmuśnę ; 
końcem Miesiąca, 


niş domu, zapytując, 
80. Kobieta ta przeraz 
S rn zawołała ; „A jakże 
| |0 mam tyje, abym mogla 
Jeżeli mi pani nie zapłaci z 


Wsplierajsie przemysł 
Kądajcię wszędzio T ¥ TEK gi E M o J 
a Makoy steweda nę proni paia = 


ni*. Nie słyszała, co do niej mówią, ale tyle wszystko, 
chleba. 


> (Ciąg dalszy nastąpi). 
razem... Bóg się ulitował ; nie mogłabym wy- ' przyniosła podnóżek ogrzany i zmusiła ją, aby tu, zjemy razem kolacyę; mam wprawdzie tyl- 
{OCAS - EE E 5 
krajowy Najtańszom i najlepsram śródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów | Przyberów szkolnych | kancsla - 
| ryjnyeh, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 


M W, Fiemelowskiegó, Lwów, piao Rlarjacki 8, bimar sanik rozwa wa iranse. 
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j jeśli zderzają się na pocztach nadużycia, gdy „pen- 
ya” przy najskromniejszych potrzebach nie wystar- 


czą na suchy kawałek chleba. 

Z toru wyścigowego. Wczoraj południu od- 
była się na łwowszim torze cyklistów zapowiadana 
Szamnie „Ghymkanah*. Publiczności było nie wiele. 


| W wyścigu konia z rowerem zwyciężyła klacz 


„Pola* p. Pieńczykowskiego. W wyścigu na rowe- 
rach bez siodeł p. Mianowski pokonał p. Aułyka, 
dalej w wyścigu „Omnium“ pp. Komoniewski i Pa- 
gat wyprzedzili pp. Menkola i Mianowskiego, któ- 
Tzy przybyli z wyrównaniem 20 metrów, zaś p. 
Aułyk z wyrównaniem 80 metrów. W zapasach 
atletów walne zwycięstwo nad przeciwnikiem cod- 
niósł p. Chomiński, w wyścigu tandemistów i no- 
wicynszów zwyciężył p. Komoniewski, zań w po- 
wtórnym wyścigu konia z tamdemistami wygrał 
tandem pp. Komoniewskiego i Krupskiego, 
Wyścigi wczorajsze były ostatniemi w tym 


| segonie. Niech nam będzie wolno przy tej sposo- 


bności zwrócić uwagę „lwowskiego klubu cyklistów* 
na jego zamiłowanie do angielszczyzny. Skąd ono 
pochodai i dlaczego Lwów koniecznie musi się niem 


.kontentowaó, choć go nie podziela” Dlaczego nasz 


klub cyklistów przyjmuje rolę pawia pstrego, a po- 


i mija mowę miasta, w którem przebywa i wobec 


którego się produkuje. Dziennik Polski powiada, 


| że wśród lwowskich cyklistów panuje nagminnie 
| „angielska choroba“ i pisze: 


„Od pewnego czasu 
zakochali się oni tak w sportowej nomenklaturze 


„| z nad Tamizy, że czlowiekowi urodzonemu nad 


"| Poełtwią ani daj Boże zoryentować się w lesie 
| „matchów* i „handicapów*, jakie spotyka na każdo- 
„| rezowym programie wyścigowym. Przed kilku dnia- 
| mi lwowski klub cyklistów ogłosił plakatami, że 
J 9 października odbędzie się na jego torze „ghym- 
| kanah* (proszę ostrożnie wymawiać), przyczem loża 
będzie kosztowała 3 złr., a „tykiet" 1 złr. All right. 
| Publiczność łamała sobie języki na tajemniczej 
„|| „ghymkanie*, a wczoraj dostała do rąk program, | loco, a dra Neugebaucra z Warszawy secundo loco; 
„| x którego dowiedziała się ku wielkiej swojej rado- į 
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00 zł. rocznej pensyi. Nie dziwna więc rzecz, Ń ugoszczenia uczestników Zgromadzenia, wyrażamy 
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serdeczne podziękowanie*, 


Wyjaśnienie. Otrzymujemy następujące pismo: 
W numerze 226 Przeglądu w dziale „Kronika“ 
pojawiła się notatka zatytułowana „z Uniwersytetu“ 
a tyczącą się obsady katedry położnictwa i gineko- 
logii w uniwersytecie lwowskim. Notatka ta, jak 
wiele już innych dotyczących Wydziała lekarskiego, 
nie przedstawia rzeczy we  właściwem świetle i 
przedstawić jej nie mogła, gdyż w sprawach uni- 
wersyteckich, będących jeszcze w toku, prasa nie 

s otrzymuje autentycznych _ informacyi z powo- 
du, że członków grona profesorów, które czyni 
propozycye w sprawie obsadzenia katedr, obowią- 
zuje tajemnica urzędowa. 

Z tego też powodu grono profesorów Wydzia- 
łu lekarskiego nie mogło sprostować nietylko pierw- 
szej notatki w czerwcu b. r. w tej sprawie  ogło- 
8zonej, lecz takża innych przez prasę podawanych 
wiadomości, jakkolwiek nie odpowiadały one w szu- 
pełności istotnemu stanowi rzeczy, Obecnie, gdy 
nominacya profesora ginekologii i położnictwa jest 
faktem dokonanym, a więc tajemnica urzędowa jaż 
nag mie obowiązuje, i gdy znowu ukazała się no- 
tatka w tej sprawie niezupełnie zgodna ze stanem 
rzeczywistym, uważamy za nasz obowiązek oświad- 
czyć co następuje: 

1) Wydział lekarski uniwersytetu lwowskiego 
po kilkomiesięcznej poprzedniej przygotowawczej 
pracy, oceniwszy dział:lność i naukowe prace całe. 
go szeregu kandydatów, mogących wchodzić w ra- 
chubę przy obsadzaniu katedry położnictwa i gine- 

|kologii, przystąpił na posiedzeniu w dniu 30 marca 

fbr, do głosowania, którego wynik był następujący: 

i a) 5 głosów oświadczyło się za przedstawie- 
niem Wysokiemu c. k. Ministerstwu oświaty do nv- 
minacyi prof. dra Marsa z Krakowa primo et uni. 

' co loco; 

b) 2 głosy za przedstawieniem prof, dra Mar- 
ga i dra Święcickiego z Poznania ex aequo primo 


c) 2 głosy za przedstawieniem dra Święcickie- 


| ści, że będzie miała zaszczyt oglądać Great match go z Poznania primo et unico loco. 


życie] 
| córki b 


kowé) 
'eznió 


szyć” 
Byls pnym roku, habilitując się jako docent prywatny ; kanie 
"mp8 | matematyki w uniwersytecie jsgiellońskim. W latach ; 
chło” |pastępnych był profesorem w Szkole głównej il 
1 | w uniwersytecie warszawskim, a od roku 1872 w; 
0 26'|tęchnice lwowskiej. W tymże roku mianowany zo- | 


| cyclist, Flat running event, Three legged race, j 
ch | Sparkling clowntriks i kilka innych niemniej : 
„| wdzięcznych rzeczy“. 


Żyjemy we Lwowie, a nie w Londynie, ma- 


| my tu Anglików i ludzi władających językiem an- 
| gielskim chyba nie tak wielu, żeby urzędowy język 
Gl wyścigowy był angielski, więc niech klab cykli- ; nią swoje postanowienie. 
stów przestanie stroió się napuszyście w cudze ` 
„| piórka, a pamiętając, z kim wchodzi w stosunki, 
| posługuje się językiem polskim, 


P, Józef Rylski, 


właściciel znane) pracowni 


jj krawieckiej we Lwowie, zamianowany został człon- 
| kiem akademii przemysłowej 
| od niej złoty medal. 


w Paryżu i otrzymał 


Fatalne wyścigi. Na wyścigach oficerskich w 


„| Warszawie, odbytych w sobotę, zdarzyły się trzy 
„| fatalne wypadki. Oto chorąży Kwcring z 21 pułku 
| dragonów złamał obojczyk; pewien rotmiatrz spadł 
|2 konia i został przezeń bardzo silnie przygnieciony ; 
"| lo trybnny, wskutek czego utracił zupelnie przyto- Prof. dr. Beck, prof. dr. Gluziński, prof. dr. Kadyi, 
FP | mność i nie odzyskał jej jeszcze w szpitalu; 

|szcie porucznika Szumskiego koń uderzył niebezpie- 
T ceznje w głowę 


wre- 


+ Dr. Władysław Wojciech Zajączkowski, pro- 


, d| tesor politechniki lwowskiej i naczelny dyrektor gal. 


Kasy oszczędności, zmarł w sobotę dnia 8 bm. I 
to jeden z najwybitniejszych obywateli lwowskich, 
iorący zarówno udział w życiu naukowem, jak i 


ga |epołecznem. Urodził się d. 12 kwietnia 1887 roku 
'9 Hi 


w Strzyżowie w Głalicyi. Studya uniwersyteckie od- 
bywał kolejno w Krakowie, Getyndze, Berlinie i 
Wiedriu, a w roku 1861 uzyskał stopień doktora 
filozofii. Zawód profesorski rozpoczął już w nastę- 


lnych stał członkiem korespondentem, a w r. 1891 człon- 


orp0' | Przez dłuższy czas był zastępcą dyrektora galicyj- | 


ityc” |akiej Kasy oszczędności, a w roka 1697 po Śmierci 
Swi |4 p. Aleksandra Jasińskiego, został wybrany naczel- 
yu)! tym dyrektorem. Ogłosii drukiem liczne prace na- 


tawi ltyczna, Warszawa 1884, Zasady algebry wyższej, 


g dd 


u 28” 
ré się 


vych, 
mysi 


(Lwów, 1884 i Początki arytmetyki na I — IV kl 
|tzkół średnich. d 
| Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dziś w po- 


|iedziałek o godzinie 8 po południu z doma żałoby | 
s P” |przy ul. Bykstuskiej 1. 46 na cmentarz Lyc ;akowski. ; 


| Konkurs. Grono Polek, które zawiązało się 
w komitet dla uczczenia pamięci twórcy Chorału, 


0807 |vgłasza konkurs na popularny Życiorys Kornela 
«. _ |Ujejskiego. Dziełko to ma obejmować od 2 — 4 ar- 
iej w [tuszy druku. Język i styl powinien odpowiadać 
ność, |lzisiejszemu poziomowi umysłowemu naszego ludu 
kra” |vejskiego i miejskiego. Rękopisy i koperty zapie- 
„ |tzętowane z nazwiskiem autorów, zaopatrzone w go- 
nie” |iłą nadsyłać należy pod adresem p. Heleny Dybow- 
ta pe” kiej ul. Długosza 3. Termin nadsyłania prac 1 sty- 
bytu: (unia 1899. Nagroda 100 koron, Honoraryum od 
z018, Krkusza 30 koron. Na sędziów konkursu uproszono: 
„16V lbp, Maryę Konopnicką, Piotra Chmielowskiego i 
m | 3 Kasprowicza. 
= Ze Stowarzyszeń. Wydział Towarzystwa Bra- 
l |uej Pomocy słuchaczy politechniki we Lwowie, 
a przeznacza, zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Dra 
(+ |Władysława Zajączkowskiego, członka honorowego 
= lego Towarzystwa, kwotę 10 złr. na „Szkołę ludo- 
(KO ; ibas, — W „Czytelni katolickiej“ rozpocznie się 
>We) itia 11 bm. sezon wieczorów wtorkowych inaugu- 
WI” |ucyjnem zebraniem, które urozmaicą produkcye mu- 
> [czne i wokalne. Początek o godzinie 7 wieczór. 
bai Trzeci kurs przygotowawczy do 6- 
aru” Kaminów wydziałowych, arządzony staraniem lwow- 
AE kiego stowarzyszenia nauczycielek, rozpocznie Bię 
radi $ bm. Z wykładów mogą korzystać także te pa- 
| nie (9 które nie mają zamiaru składać egzaminów na- 
ak pid | sycielskich. Wpisy przyjmuje sekretarka Btowa- 
[niej fyszenia we wtorek i w piątek od godziny 5 — 6 
wadi Meczorem, w lokalu Stowarzyszenia. Rynek L 10, 
iedy | piętro. 1 , i R 
biła — Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
hoo =: „Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolni- 
nnie ych spełnia miły obowiązek, składając serdeczne 
o- |dziękowanie członkom Komitetu przyjęcia ucze- 
i r 6 Rików Walnego zgromadzenia Kółek rolniczych, 
ata” [Przy w przygotowaniach i podczas samego zjazdu 
ála- ġe szczędzili czasu i trudów, by umożliwić przyję- 
lies + przeszło 600 gości z różnych stron kraju, Bio- 
us i  |Tzyszeniom: „Gwiazda*, „Skała“ i „Jedność 
gm.  okujemy za udzieloną gościnę braciom z pod 
go”  |ech włościańskich i łaskawe ich pod swój dach 
nA | pjęcie. Szezerą wdzięczność wyrażamy także Czy- 
us i li akademickiej, której członkowie oprowadzaniem 
obie | Scian po mieście, pomocą przy wspóluych obis- 
wal 4 i kolacyach przyjęcie gości nam ułatwili. Prze- 
piła Jebnemn konwentowi OO, Dominikanów za bez- 
me udzielenie słomy ua pościel, Szanownemu 
syjnemu Towarzystwu browarów we Lwowie, 
1. Panom J. Głoetzowi w Okocimie i Zygmuntowi 
owi w Wojniczu za udzielone piwo. zano- 
Yu fabrykom wódek w Izdebniku, Rabie wyżnej 
= lanowicach, oraz W. Panu Baczewskiemu we 


JdsRAGSOBA w r. 1854 honorową magrodą c. k. 
nisterstwa handlu 


Ziamieszczając to wyjaśnienie, 


| 
4 


zaU |kigm czynnym Akademii umiejętności w Krakowie. 


jBlałej odbędzie się dnia 15 bm. 


owie za ofiarowane nam bezpłatnie wódki dla 
N 


Lwowska Fabryka ASFALTU “4g 


Kandydatem zatem większości Wydziału od 


' początku był prof. dr. Mars z Krakowa. 


2) Po powyższej uchwale Wydziała dr. 


H. 
Święcicki, który poprzednio zapytany przez 


Wy- 


| dział, oświadczył był listownie, że katedrę tę go- 


tów jest przyjąć w razie powołania go na nią, zmie- 


3) Jakkolwiek większość Wydziału nabyła to 
przekonanie, że prcf, drowi Marsowi, ze względu 
' na jego zasługi na pclu badania naukowego i na 
dotychczasową działalność profesorską, należy przy 
obsadzaniu katedry dać pierwszeństwo przed wszyst- 
kimi innymi kandydatami, jednakże w sprawozda- 


tniu do wysokiego c. k. Ministerstwa oświaty pod- 


' niosła również pełne uznania zasługi naukowe dra 
H. Święcickiego, którego całe collegium umie ce- 
nić i szanować, jak niemniej uwydatniła zasługi 
innych kandydatów, którzy w rachubę wchodzili. 
Lwów dnia 6 października 1898, 


prof, dr. Łukasiewicz, prof, dr. Niemiłowicz, prof, 
dr. Prus, prof. dr. Rydygier, prof, dr. Sobierański, 
prof. dr. Szymonowicz. 

dodajemy od 
siebie następującą uwagę: Tytuł naszej notatki „Z 
uniwersytetu“ nie oznaczał, że ona pochodzi ze sfer 
uniwersyteckich, lecz że dotyka spraw taj instytu- 
cyi. Co zaś do samego wyjaśnienia przysłanego nam 
przez grono profesorskie, to bardzo zadowoleni je- 
Bteśmy, źe ono się pojawiło, bo nareszcie ustaną 
pogłoski, które w tej gprawie tak samo, jak my, no- 
towały wszystkie pisma lwowskie. 


P. Litwinowicz, były właściciel sklepu z przy- 
i do palenia, został wypuszczony na wolność, 
Aresztowanie jego nastąpiło wskutek nieporozumie- 
nia, czy też złośliwej denuacyacyi, on bowiem za 
zgodą swej kasyerki jeszcze w maju br., zamienił 
,jej rewers kaucyjny na skrypt dłużny, płatny w 
dwóch latach. Sklepu nie zamknięto mu z urzęda, 
„lecz on Bam go zwinąi, gdyż dłuższa choroba płuc, 
przyprawiła go o znaczne straty, 


| Towarzystwo wzaj. pomocy urzędników ma- 


, gistr atu we Lwowie na odbytem wczoraj walnem 


ial t |ukowe, a których znaczniejsze są: Głeometrya ana- | 


zgromadzeniu wybrało przewodniczącym p. wicepre- 
| sydenta Ignacego Romanowskiego, zastępcą p. Jó- 


' zofa Jaworskiego, zaś jako członkowie weszli do 


-° $ wydziału pp.: Dr. Aleksander Czołowski, Tadeusz 


Danielski, Leon Dziubiński, Adam Iwanicki, Józef 
Kropiński, Bolesław Kołodziejski, Edmunt Lukas, 
Tadeusz Michalczewski, Eugeniusz Nowicki, poseł 
Jan Soleski, Kazimierz Btrzelbicki i Antoni Tarna- 
wiecki. | 

Na pomnik Mickiewicza we Lwowle wpły- 
nęło według dziewiątej listy składek po dzień 8-my 
października ogółem 11.045 złr. 78 ct. 

Cieszyńska „Maclerz szkolna* wykazuje w 
swem sprawozdaniu kasowem do końca września, 
że stan funduszu na utrzymanie gimnazyum wynosi 
97.447 złr., stypendyjny dla biednych gimnazya- 
stów 3.648 złr., na ochronkę polską w Cieszynie 
154 złc., na polskie seminatyum nauczycielskie 347 
złr., a na bursę im Mickiewicza 371 złr. 20 ct. 


Uroczyste poświęcenie szkoły polskiej w 
Wystawiony bu- 
dynek choć ekazały i wygodny, już w roku przy- 
szłym będzie za szczupłym. Wielki napływ uczniów 
(358 w 4 klasach) zmasił do otwarcia oddaiałów 
równorzędnych w 2 klasach pierwszych, czego na- 
stępstwem jest brak 2 sal szkolnych. Prócz tego 
nie jest jeszcze gotowe skrzydło, mające pomieścić 
gale gimnastyczną i rysunkową, bez których wzo- 
rowa Szkoła (a taką być musi szkoła bialaka) obejść 
się nie może. Przybliżony kosztorys pawilonu bo- 
cznego dla pomieszczenia sal pomienionych, wynosi 
około 20.000 złr., które Zarząd główny Towarzy- 
stwa szkoły ludowej zamierza zebrać w drodze pu- 
blicznycn składek, 

Agitatorowie z zagranicy. Urzędowa Wiener 
Abendpost zamieszcza następujący nader ważny ko- 
munikat: „Ponieważ częstokroć zdarza się, że pod- 
dani obcych państw biorą udział w zgromadzeniach 
tu się odbywających, występują na nich jako mówcy 
i dają wyraz swemu nieprzyjaznemu dla państwa 
usposobieniu, przeto ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych wydało de władz podlegających sobie rozpo- 
rządzenie, aby względem takich osób postępowały 
z całą stanowczością w myśl $. 2 ustępu 5 ustawy 
z dnia 24 lipca 1871 Dz. u. p. ur. 88, „To Samo 
postępowanie ma być zastosowane przeciw obcym 
poddanym, choćby dopiero zamierzali się udać na 
zgromadzenie o politycznym charakterze, jeśli z ich 
dotychczasowego postępowania, z zachowania się i 
charakteru, ma się podstawę do obawy, Że przez 
ich udział w zgromadzeniu wzmogłoby się wzbnrze- 
nie i że przez to publiczny spokój byłby n ruszony”. 

Zacytowany ustęp $, 2 ustawy z r. 1871 po- 
stanawia, że cudzoziemców, jeżeliby ich działalność 
mogła się stać dla państwa szkodliwą, wolao wy- 
dalać za granicę i to albo z zabronieniem powrotu 
raz na zawsze, albo na czas ograniczony. Rozporzą - 
dzenie to, jak się zdaje, wymierzone jest przeciw 
niemieckim pangermańskim szowinistom, którzy Na 
zebrania w Austryi sprowadzają sobie Niemców 
z Rzeszy i przez ich mowy podniecają szowinizm 
niemiecki, 

Mt Asfaltową masg w go stanie do isolowa= 
mia murów fundamentowych. 
ture ulepszoną eznieśrwałą do kry- 
wysokich catanków, rola 10 matwów 
od 2 mia. da R si, 60 m 


PRZEGLĄD z dnła 11 Października 1898. 


Kartel drzewny powstać ma w Galicyi. Oto 
pan Schmidt, właściciel Skolego opracował podo- 
bno statnt towarzystwa kartelowego, które ma ob- 
jąć wszystkich eksporterów drzewa za granicę i 
stara się o pozyskanie ich do swego związku Natrafia 
jednak na trudności ze strony fachowców, którzy 
nowemu temu przedsiębiorstwu pana Schmidta aie 
rokują powodzenia. 

Rusini-wyborcy a żydzi. .W Kołomyi odbyło 
się ubiegłego tygodnia pod przewodnictwem posła 
Okuniewskiego zgromadzenie wyborców, na którem 
obradowano w sprawie opróżnionego przez ks. ka- 
nonika Gromniekiego mandatu poselskiego do Rady 
państwa. Uchwalono wezwać wyborców żydowskich, 
ażeby oni odtąd szli z Rusinami, „a nie z Polaka- 
mi*, jakoteż, by w walce wyborczej bodaj biernem 
stanowiskiem dopomagali ruskim kandydatom do 
zwycięstwa. Zgromadzenie oświadczyło się przeciw 
kandydaturze dr. Dudykiewicza, a 
dr. Michała Dorundiaka, 


za kandydaturą | = 


,austro-węgierski tem bardziej, że rezerwa ban- 
'knotów wolnych od podatku została już przed 
kilku dniami zupełnie wyczerpana. Wogóle 
sfery giełdowe pomyliły się w tym roku zu- 
| pełnie w swoich rachubach. Liczyły one na 
to, że miesiące jesienne przyniosą ze sobą nie- 
zwykłe ożywienie ruchu na kolejach i że z han- 
u zwłaszcza zbożowego dostanie się bardzo 
"wiele gotówki na targ, tymczasem rolnicy nie 
ohcą sprzedawać zboża, lecz czekają na lepsze 
ceny. To jest głównym powodem, dla którego 
wyczerpała się gotówka w centralnych insty- 
tucyach pieniężnych. Obawa podwyższenia e- 
skontu wywołała dziś liozne sprzedaże spekulan- 
tów i niemal ogólną zniżkę kursów. Tylko 8l- 
piny i akcye kopalni węgla stanowiły wy- 
' jątek. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 352'60, węgierskie 380'50, 
nglobanki 155—, Uniony 29225, Bankverei- 


Konkurs dramatyczny rozpisany przez dy- |ny 261—, Lónderbanki 222 95, Ludwiki 21025, 
rekcyę teatru hr. Skarbka upłynął dnia 1 bm. Na- | Czerniowieckie 29250, Elbethale 26275, Renta 
desłano nań driewięć sztuk, a mianowicie : 1) „Ro-| papierowa 10125, srebrna 10120, austrygcka 
dzeńtwo* sztuka w 3 aktach, godło „St, A.*. 2) złota 12050, austr. remta wal. kor. 10150, wę- 


„W świetle i w cieniu*, sztuką w 4 odsłonach, 


gierska złota 119'90, węgierska renta wal. kor. 


godło : „Ava Caesar, morituri te salutant“, 3) „Wśród | 9820, dukat 5:68, 20 frankówka 9'53—, marki 
głazów* dramat w 5 aktach, godło: „Concordia res | 11'76, ruble 1:27—, 

parvae etc.“ 4) „Walczmy i zwyciężajmy samych | Ceny zboża. Wiedeń 8 października. Psze- 
siebie“, komedya w 4 aktach godło: „W imię idei | nica na jesień 929, na wiosnę 9'02; żyto na je- 


do ostatniego tchu“, 5) „Kasicielka*, dramat w 4 ,sień 


aktach, godło: „Jaskółka“, 
dramat w 4 aktach, godło: „Pracą do doskonało- 
sci“, 7) „Kres“, dramat w 3 aktach, bez godła, 8) 
„Kochajmy się*, melodramat w 4 aktach, godło: 
„Usque ad finem“ i 9) „Mieszczanka*, dramat w 
3 aktach, a 6 odsłonach, godło: „Mickiewicz w r. 
1898 połączył we Lwowie młodzież wszystkich sta- 
nów, wyjąwszy jednego..." ” 

Wynik konkursu ogłoszonym zostanie praw- 
dopodobnie w drugiej połowie listopada. 


1:88, na wiomę 763; owies na jesień 


6) „Zbłąkane dusze“, | 5'73, na wiosnę 602; kukurudza na paździer- 


nik 5'69, na maj-czerwiec 4'95. Spirytus 18.50, 
sw (Przeciętna cena z całego tygodnia 19 05, 
19:15). l | 


Telegramy Przeglądu. 


Petersburg 10 października. W tutejszych 
sferach dyplomatycznych opowiadają. ż3 zaini- 


Samobójstwo. Maksymilian Brückner 23-letni ' oyowana przez cara kouferancya pokojowa od- 


porucznik, przydzielony do 9 p. piechoty w Prze- 
myślu, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
dnia 28 b. m. w pomieszkaniu swej matki we Wie- ` 


dniu, Powodem samobójstwa miała być nieuleczalna ` 


choroba i kara za zaniedbywanie się w obowiązkach. 

Zmarli. We Lwowie Antoni Polański, legio- 
nista polski w kampanii węgierskiej, zecer, w 75 r. 
życia. W zawodzie drukarskim pracował lat 54, a 
przed kilkunastu jeszcze dniami kaszty nie opuszczał. 


będzie się prawdopodobnie w marcu przyszłego 


„roku w Petersburgu. 


Paryż 10 października. Delegaci amery- 
kańscy postawili w kwestyi wysp Filipińskich 
następujące żądania: 1) miasto Manilla wraz z 
człą wyspą Luzon przechodzi na własność Sta- 
nów Zjednoczonych, 2) Hiszpania zrzeka się 


; wladey zwierzchniczej nad resztą wysp Fili- 
| pińskich, 3) Kwestyę umorzenia długów ciążą- 


W Litwinowie Helena z Jankowskich Szlachtowska, ; ych na Filipinach, rozstrzygnie sąd rozjemczy. 


wdowa po 5. p. Feliksie, prezydencie m. Krakowa, 
lat 61. 
Stan powietrza. T. o g. 8 rano 4- 5, w poł. 
+ 8 B. Ber. 767. Podnosi się. Pochmurno. 
Anons. Zginął piesek z zakręconym ogonkiem, 


do którego przywiązaną byłą bardzo chora oBoba... | 


Dobra określenie miejsca. 


| Delegaci hisspańsoy telegrafowali do Madrytn 
po instrukcye, jak mają zachować się w obec 
tych żądań. 

Londyn 10 psździernika. Do Daily Tele- 
' graph donoszą z Petersburga, że pomimo uro- 
czystych zaprzeczeń, dyplomacya rosyjska pro- 
wadzi rokowania o nabycie dla Rosyi stacyi 


— Gdzie jest teraz córeczka pani dobrodziejki ? gow nad morzem Czerwonem. Czy tą sta- 


— Za mężem, panie łaskawy. 

p 
Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po- 
niedziałek „Pod białym koniem“, komedya w 8 
aktach O. Blumenthala i G, Kadelburga, We wto- 
rek „Pod białym koniem“, We środę „Pod białym 
koniem“, We czwartek „Szątani na ziemi“, W pią“ 
tek pierwszy występ p. Gustawa Fiszera: „Chory 

z urojenia“, komedya w 8 aktach Moliera. 


Panna Laura Lelnwandówna, córka kupca 
tutejszego, zaręczyła się tymi dniami z panem drem 
S. Bandem, adwokatem krajowym we Lwowie. 


> POM FT. 
Wyścigi gal. klubu jazdy panów w Krakowie, 

W drugim dniu wyścigów t. j. 10 paž- 
dziernika odbyły się następująne biegi : 

I Jesienne Ste eple-chase. Nagroda hono- 
rowa, ofisrowana przez Jana hr. Tarnowskiego 
i 1200 koron, ofiarowane przez galicyjski klub 
jazdy panów, z których 900 koron zwycięzcy, 
200 koron drugiemu, 100 koron trxeciemu ko- 
piowi. Nagroda honorowa jeźdźaowi zwycięzcy. 
Dla 4 l. i starszych koni wychowanych w Ga- 
licyi, Bukowinie albo Rosyi. Wygrały: 1 Rotm. 
Hip. Brzosowskiego „Helf Gott". 2 Hr. Jerz. 
Moszyńskiego „Alarm“. Totalizator 6: 8 

II. Nagroda Zamku Łańcuckiego. Stesple- 
chase. Nagroda honorowa ofiarowana przez pa- 
nią hr. Romanową Potocka i 1500 koron, ofia- 
rowene przez austryacki Jockey-Club, z któ- 
rych 1000 koron zwycięzcy, 250 koron drugie- 
mu, 150 koron trzeciemu, 100 koron  ozwarte- 
mu koniowi. Nagroda honorowa  jeźdźoowi 
zwycięzcy. Mesa 4800 re. Dla 4 1. i starszych 
koni wszystkich krajów. Wygrały : 1 He. Fel. 
Korytowskiego „Wiosną”. 2 Stadniny Ostoja- 
Osteszawski „Licho. Totalizator 6: 6. 

III. Nagroda rządowe. Stesple-chase. 1500 
koron, ofiarowane przez ministerstwo rolnictwa 
zwycięzcy, nadto 300 koron, ofiarowane przez 
gal. klub jazdy panów, x których 200 koron 
drugiemu, 100 kor. trzaciemu koniowi. Dla 4 
l. i sarszych półkrwi ogierów i klaczy austro- 
węgierskich, które przed biegiem przez wyzna: 
czoną komisyę oglądnięte i iako do chowu 
zdatne uznane zostały. Meta 4000 m. Wygra- 
ły: 1 Por. hr. E Thurn-Vallesassina „Kerdós*, 
2 Rotm. kr. Józefa Kosiebrodzkiego „Bohun“. 
3 Por. hr. Fryd. Chorinskyego „Nanoczanką*, 
Totalirator 5: 6. > 

IV. Nagroda totalizatora. Bieg z płotami. 
Nagroda honorowa, ofiarowana przez dawny 
resurs krakowski i 1200 koron, ofiarowane 
przez Towarzystwo międzynarodowe wyścigów 
konnych w Krakowie, x których 800 kor. zwy- 
cięsay, 250 kor. drugieniu, 150 kor. trzecierzu 
koniowi Nagroda honorowa jeźdzoowi zwy- 
cięsey. Dla 3-letnich i starszych koni wszyst- 
kich krajów. Mota 3900 m. Wygrały: 1. Stad. 
Chorzełów „Cham*. 2. Rotm. Hipolita Brzo- 
zowskiego „Walkiire”. 3. P. Wład. Fibicha 
„Zmioz*. Totalizątor 6:9. 

Bieg pocieszenia z płotami. Nagroda 
honorowa, ofiarowana przez damy oficerów dy- 
wizyi kawaleryi i 1200 koron, ofiarowane 
przez galicyjski klub jazdy panów, x których 
400 kor. zwycięzcy, 250 kor. drugiemu, 150 kor. 
trzeciemu, 100 kor. czwartemu koniowi. Nagro” 
da honorowa jeźdźaowi zwycięzcy. Dla 3 letn. 
i starszych koni. Wygrały: 1. Por. Ant. Wei- 
lenbecka „Zapor”.. 2. Por. bar. Teod. Korb- 
Weidenheima „Grobian*. 3. Stadniny Ostoja- 
Ostaszewski „La Marquise", Totalizator 5 : 5. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń , 8 października. 
(Z) Z Berlina nadeszła dziś wiadomość 
wielce nieprzyjemna dla sfer giełdowych. Go- 
tówka w eskoncie prywatnym jest tam już 
znacznie droższa niż w banku państowym, wo- 
beo ozego oczekują na pewno, że bank ten 
podwyższy już w poniedziałek urzędową stopę 


cyą ma być Raheita, czy inna jaka miejsco 
wość, to trzymane jest w jak największej 
tajemnicy. 

Pall Mall Gazette donosi, że rokowania z 
Portugalią co do nabycia »xatoki Delagoa w 
Afryce odroczono do przyszłego roku. 

Wrocław 10 października. Na zgromadze- 
niu reprezentantów praskich izb rolniczych 
uchwalono rezolucyę, sprzeciwiającę się stano- 
wozo wszelkim ulgom przy imporcie bydła z 
zagranicy do Niemiec. 

Paryż 10 października. Rochefort donosi 
w swem piśmie, że rząd cichaczem wydał już 
jak najdokładniejszs dyspozycye co do prze- 
wiezienia Dreyfusa do Francyi. Wedle tych 
dyspozycyi ma być Dreyfus wysadzony na ląd 
w samotnie stojącej forteczce Baysrd -naprze- 


Jciw wyspy Ró i trzymany tam dopóty, aż try- 


buvał kassacyjny zażąda jego przesłuchania. 
Gdy to się stanie przawieziony zostanie Drey- 
fas do Paryża i osadzony w fortecy Mont 
Valerien. 

Madryt 10 psździernika. Dziennik urzędo: 
wy ogłosił konwencyę, zawartą między Hisz- 
panią a Franoyą, zniżającą o 50 proc. taryfę 
za telegramy, przeznaczone dla dzienników. 

Londyn 10 pażdziernika. Do „biura Reu- 
tera“ donoszą z Pekinu, ża Tsung-Li-Yamen 
założył protest przeciw temu, że oddział żoł- 
nierzy rosyjskich, sprowadzonych do Peki- 
nu wrzekomo dla ochrony poselstwa, jest dwa 
razy silniejszy od oddziału angielskiego i nie- 
mieckiego. i . - 

Wiedeń 10 pażdziernika. Ministrowie hr. 
Thun i dr. Kaizl, wyjechali do Pesztu, Sonn- 
und Montags-Zeitung donosi, że starać się oni 
będą uzyskać przedłużenie prowizoryum ugo- 
dowego przynajmniej na dalsze trzy miesią- 
ce i wyjednać niektóre zmiany przedłożeń 
ugodowych. i 

Praga 10 października. Wozoraj odbyło 
się tu kilku zgromadzeń socyalistycznych, na 
których napadano namiętnie na młodoczechów 
za to, że popierają ugodę Z Węgrami. 

Calcutta 10 października. Urzędownie o- 
głoszono miasto tutejsze jako wolne od dżumy. 
Od dziesięciu dni nie zdarzył się tu ani jeden 
wypadek tej epidemii. |, 

Londyn 10 pażdziernika. Dziś ogłoszono 
korespondencyę dyplomatyczną między Anglią 
i Francyą w kwestyi górnego Nilu. 

Oświadczenia Anglii, trzymane w tonie, 
energicznym, wyreżają przekonanie, że Faszo- 
da nalaży do zwycięzców nad derwiszami. 

Berlin 10 października. Cesarz Wilhelm 
pragnąc osobiście otworzyć pierwszą sasyę no- 
wego parlamentu, postanowił skrócić swą po: 
dróż na Wschód i zaniechaó obliczonej na trzy 
tygodnie podróży po Egipoie. Z Palestyny uda 
się cesarz wprost do ojczyzny i przybędzie tu 
w drugiej połowie listopada. 

Konstantynopol 10 października. Tutejszy 
patryarcha ormiański otrzymał z pałacu . sul- 
tańskiego pismo, w którem polesono mu ozu- 
wać nad tem, ażaby Ormianie podozas pobytu 
ea II w Tarcyi zachowywali się spo- 

ojnie. 

Palermo 10 października. Między robotni. 
kami górniczymi na Sycylii panuje ogromne 
wzburzenie, gdyk właściciele kopalń siarki nie 
chcą płacić za swych robotników wkładek do 
kasy chorych i ubezpieczenia na starośi i gro. 
żą, że raczej zamkną swe kopalule, aniżeli zde- 
cydują się na ponoszenie tego ciężaru. 

Paryż 10 peźlziernika. Syndykat urzędni- 
ków kolejowych zachownje się dotychczas z 
wielką rezerwą w obec strejku powszechnego, 
ale centralny organ strejku ma nadzieję, że i 
ten syndykat przyłączy się do tego ruchn. — 
Natomiast urzędnicy omnibusów zapewne od- 
rzucą propozycyę przyłączenia się do strejku, 
a nieprawdopodobną jest także rzeczą, aby ko- 
jejowi robotnicy wzięli w nim udział, Prezy- 
dent ich syndykatu Guerard dotychozas stano- 
wozo przeciwny jest strejkowi. 

Figaro donosi, że rozdawanie zapomóg 
streikującym wywołało już niezadowolenie w 


procentową, wynoszącą obecnie 4%,. Owóż jest | niektórych kołach robotniczych i to może być 
rzeczą bardzo prawdopodobną , że za przykła- | powodem rozdwojenia i porzucenia strejku przez 


dem banku niemieckiego, pójdzie także bank 


TEKTUR do krycia dachów 


SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 
LWUW, mila św. Marcisa 29. 


wielu biorących w nim udział. Niezadowoleni 


Anfaltewe elastyczne płyty izalmayjno. 


Fabryka osusza nRziaitem najbardziej zawilgocone 
bem drzewa 


bowiem skarżą się, że iuni strejkujący dostają 
więcej od nich i robią ich kosztem interesa na 
strejknu. 

Londyn 10 października. Dzienniki tutej- 
sze z zadowoleniem witają okoliczność, iż w 
kwestyi Farzody zajął Salisbury energiczne 
stanowisko. Piszą one, że w tej sprawie może 
Salisbury byó pewnym jednomyślnego poparcia 
całego narodu, gdyż Anglia nie może nic opu- 
ścić ze swych żądań. = 

Aleksandrya 10 października. Odpłynął 
stąd wozoraj okręt „Jalunga* i powiózł na 
Kretę dwa bataliony angielskich strzelców 
Lancashire. 
S 

HOTEL IMPERIAL, | 
pierwszorządny hotel, restauracya t kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 10 października. Radzca dwo- 
ru A, ks. Poniński z Krakowa. W. hr. Mniszek z 
córką z Skwarzawy. K. br. Veder, K. Ch. Tichy z 
dr. Auer z Kołomyi. J. Nikorowicz i J. Rosanit z 
Wiednia. Dr. A. Goldhamer z Sanoka. T. Muszyńi 
ski i dr. L. Radecki s Krakowa, Dr. B. Kwiat- 
kowski i prof, K. Mayer z Insbruku, J. Galęcki s 
Odessy. Prof, Petrana z Pragi. K. Btarogolski z 
Stanisławowa. . 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Piso Maryscki. 

Przyjechali dnia 10 rażdziernika. Helena Za- 
krzewska z Wiktorowa. Michalina Tastanowska z 
Zimowa. Bronisławowa Wolfarthowa z Kurzan. He- 
lena Drzewiecka z Gaj. Kajetan S'łtan Abgarowicz 
z Dubienki. Kajetan Agapsowicz z Tałkowa. Dr. Ro- 
man Ławrowski z Krakowa. Stanisław Geppert z 
Czortkowa. Bolesław Cieński z Kurowa. Tadeusz 
Sroczyński z Jasła, Dr. Henryk Adler i Wilhelm 
Swetlin z Kalksbury. Karol Wojciechowski z Wa- 
Bzkowic. Józefowa Gizowska z Podwysokiego. An- 
toni Abgarowiez z Bratynowa. 

ETATY EE > ROWE WCC" 
NADESŁANE. 

Rubryka ta nie pochcdzi od Redakcyi, nie bie:xa też 
ona na nią na miebie adnej odpowisdziainokć. 
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Wszech nauk lekarskich Dr. A. Raczyńsk 
b. ełew oddziąła dla chorób ucha. nosa i gardła prof Pie 
niążka w Krakowić, po odbyciu specyalnych stadyów w 
Krakowie i Berliuie otworzył Zakład denty- 
styczny w Stunisławowie, przy pl. Mickiewicza 
obok Sokoła. Zakiad urządzony jest ma sposób berliński 
wedłag ostatnich wymogów sztuki lekarskiej i dentysty- 
cznej. Do cześci technicznej technik z Wiednia. 
Oiwarty od 9—13 i od 4—5. 


Wzywam W-nego Pana dr. Aleksandra 
Lisiewicza adwokata krajowego we Lwowie, by 
mi w przeciągu dni 8 złożył wszystkie w po- 
siadaniu jego będące, a moja ułasność stRno- 
wiące, kwity, weksle i rachunki, Po bezskutecz- 
nym upływie naznaczonego terminu, będę zmu- 
szonym podać sprawę do publicznej wiadomości, 
a zarazem wnieść skargą do o. k. Prokuratoryi 
Państwa. We Lwowie d. 4 października 1898, 

Zygmunt Płocki. 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuje 


| ond orfska 


U T alkaliczna szczawa 
'Po dag analiz naszych pierwszych 

"  __ Jakosciowo naczelne miejsce. e 
Główny skład we Lwowie: E. Mfendrochowicz, 


Dr. Edmund Kowalski 


lekarz zakładu wodoleczniczsgo „Kiselką” obyk UWoWA 

ordynujs w zakresie hydroterapii w zodzinach popo. 

łudniowych (od 8—5) w mieście przy ulicy Akademi- 

ckiej 11, parter, miescka zaś stale w zakiałzie, Zakład 
otwarty przez csłą zime. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Jan Rosner 


powrócił i ordynuje przy ulicy Sobieskiego nr. 5, 


Zakład róntgenograficzny 
D-rów HELLMANA i WOLISCHA 


plac Smolki 1. 3., ordynacya od 10—1 i od 4—6. 
Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy 

4'/,7| Listy hipoteczne, 
40/, Listy hipoteczne koronowe, 
boj, Listy hipoteczne premiowane, 
40/, Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41/,0/, Listy Banku krajowego, 
boj, Obligacye Bankı krajowego, 
40/, Pożyczkę krajową, 
4j, Obligacye propinacyjne 
i wgzalkie renty państwowe, 
Papiery te sprzedajemy t kupujemy po naj- 
dokładniejssym kursie dziennym. 
Santor wymiany 
c. k, uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banka hipotecznego. 
SW" Kantor wymiany i oddział depozytowy prse- 
niegiony do lokalu parterowego w gm. bankowym. 


mn. 


— ZK 


| | 


j 
| Założony w roku 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG Ii SYN 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 
Wyłjczny właściciel Artur Schellenberg, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo= 
we, monety, losy krajowe jak i zagraniczne 
Oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. t 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,“ prenume- 
rata roczna zł.1.70, na prowincyi 1.80. 


Lwów 10 października. 
Akcye za sztuke: Kolej 
zł. m k. 209.00 do 211.50. Kolej Iiwowsko-Czern-Jasska 


(Z Izby handlowej). 
gal. Karola Ludwika 200 


200 zł. w. a. 292.09 do 295'00. Banku hypotecznego 
00 zł. w. a. 878.— do 388,—, Akcye ae w eea 
wie po 300 zł. w. a. 205.— do 212.—. Tow. budowy ws- 
gonów w Sanoku 260'— do 265.—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł, 208.50 do 211.00, 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galio, 
5 proc. los, w 50 lat a 10 proc. prem. 110.20 do 110.90 
4 i pół proc, log. w 50 lat 100.10 do 10080, 4 proc. loa. 
w 60 lat 96.50 do 97,20. Banku kraj, 4 i pół proc. los, w 
51 łat. 100.93 do 101.60. Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emisya) 
97,50 do 98.20, 4 proc, los. w 41 i pół latach 97.50 do 
98.29, 4 proo. los. w 56 lat 95,70 do 96'40. 

Obligi za 100 zł., Gal. fand. propinacyjnego å pro, 
97.40—98'10, Bukowiisuiego fand, propin 5 proc. 102,50 
do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 102.80 do 
—,—, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 300 koron 97:50 do 96.20. La kraj. 6 proc. 103.00 
do —,— 4 proc. s 1893 r. 9780 do 98.00, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 95.50 do 96.20. 


bolany 


ch. N asfaltem i 
Rak asfaltewy świecący de konnarwanii w zyka e ladźm! gne dachowę- 
Śnaków tekturowych, żelaza | drzewa. lektucewt ersa ropozacyk, trehia. | Dingoletais trwałość pors 


4 PRZEGLĄD z dnia 11 Października 1898. 3 
84) wzgardzona, odepchnięta i zapadła się .w cie- kończonego nasypu strumień wody, objętości nawet pewną, Gzy pokierowały one nią do- | w tem miejsou nie dosięgała jej kolan, choć 1 = 
O w j asnvc h S i ł ac h niach nocy, czując, że ten zielony obszar zie- | męzkiego ramienia, wytryskujący nagle z pod . brze. Kiedy tohu pozbawiona, z pulsami biją- ze względu na bezustanne kołysanie bałwan i F 

y mi, po którym stąpa, chwieje się pod jej no- ļ ziemi. , cemi jakby młotem, stanęła nad zasypanym | trudno jej było utrzymać "równowagę. SuN% Ą 
POWIEŚĆ gami, rozumiejąc dokładnie, co się ma stać za Kizyki ivriegły się dokoła i kalkuaa-| dnia poprzedniego otworem, nie dostrzegła ni-! dłonią uchwyciła brzeg najbliższego ozółne, | *| 
f. „chu chwilę, zdając sobie nawet sprawę z tego, że siu robotników, którzy na -szczęście nie o-| gdzie śladów życia. | ale w tejże chwili ; wymiarkowała, że p" p 
D. GERA ona nawet w pewnej mierze dopomaga do te-, deszli jeszcze, rzuciło się na -miejsco wy- Pomimo calego natężenia wzroku w wo- | miarą nie potrafi go poruszyć z miejsca; 5d 
. «e D. "|go; ale cznła się tak obumarłą, tak wyczerpa- | padku, .ubijając z całych sił ziemię nogami, | duej przestrzeni rozpostartej dołem, nie mogła | bowiem chwiało się ono na powierzchni W A e 
Tlómaesyla z angielskiego Zofia baronowa Hartingh. |ną do ostatka, że nie miała nawet siły podnieść / aby zatkać ziejący otwór. Wróg widooenie | nie dojrzeć, oprócz ruchu 1 kołysania spienio- |ale spód jego zarył sią w piasek. Wszyt i u 
| ręki, aby odwrócić ten cios śmiertelny, który | nie dawał dotąd: za wygraną. Jeszcze kilka | nych bałwanów. Już chciała biedz dalej wzdłuż | więc było stracone... nie... nie jeszcze. TW] . 


Wiąg dalszy). 

Cary wieczór czyhał tek na sposobność 
znalszienia się z nią sam na sam. Teraz nie- 
odstępna pani Byrd uwolniła go od swojej o- 
becności, pozostawała jeszoze Flora, trzymają- 
cą się w pobliżu Elwiry i wahająca się, jak 
zawsze, czy usiąść obok niej na beczce lab 
nie, ale o tę nie troszczył się wcale. Wiedział 
iż taką władzę posiadał nad tą kobietą, że na- 
wet kosztem najsroższej męki nie ośmieli się 
ona sprzeciwiać jego woli. ~ r> 

Szal lady Nevyll, targany wiatrem opa- 
dał co chwila z jej szezupłych ramion, a kaszel 
coraz dokuczliwszy rozrywał jej piersi. Pan 
Rockingham, zimny i grzeczny jak zawsze, 
podszedł do niej pod pozorem przyjścia jej w 
pomoc i otulając ją w fałdy pledu, szepnął ci- 
cho i rozkazująco: = -` rese- 


godził w samo jej serce. 

Nie poszła w stronę panı Byrd; obrała | nowany. 
wręcz przeciwny kierunek. i W pierwszym przestrachu Milwira zerwa- 

Pan Rockingham rad, że Się jej pozbył, | ła się z siedzenia. Z zapartym w piersiach od- 
nie zwrócił na to uwagi. Mroki zresztą były | dechem śledziła .bezłąadne ruchy 'zbiegowiska 
już teraz tak gęste, że spowiły w czerni odda- | dokoła zagrożonego miejsca, gdy naraz podnio: 
lającą się samotną postać. l sla szybko w górę głowę, nasłuchująs pilnie. 
Cóżes pan zrobił z moją kuzynką? —)| Byłże to krzyk, który się .obił o jej uszy? 
zagadnęła Elwira zdziwiona, że ambasador; A może jej się tylko zdawało... mogła się omy- 
powraca sam. Ona także, jak Flora, prze- li6, Szum wiatru, łoskot wody, nawoływania 
czuła, żs zbliża się krytyczna ohwila, którą robotników, wszystko to zlewało się w jeden 
już raz, ma -lodowym balu, udało jej się hałas, wśród którego trudno: było rozrożnić 
szczęśliwie odwrócić. Zadając to pytanie, pa- jakiś dźwięk odosobniony. Ale nie....- słyszy 
trzyła w dal, czy nie zjawi się jaka trzecia, go znowu, wyraźnie tym razem, niesiony na 
pożądana osoba, której obeoność przeszkodzi- skrzydłach wichru. To krzyk, krzyk kobiety, 
łaby poufnej rozmowie i zażegnała grożące ,wołającej o pomoc! Cóż to za szalona myśl 
niebezpieczeństwo. ' Jednocześnie w pewnem strzeliła jej do głowy? Dlaczego tak nagle 
oddaleniu spostrzegła czarną postać, odcinają- ! z przerażonem -okiem bada blade niebo, wyła- 


chwil, a nowy nasyp zostanie doszczętnie zruj- 


-r 


| ak 


obók przytwierdzone szuurem do ciężkiej 10” 
dzi, kołysało się maleńkie, lekkie jak piórko 
rybackie czółenko, używane zwykle w aząsio | 
pogody. 


nasypu, kiedy naraz woda zakłębiła się wyra- 
źnie nie dalej jak o jakie ; sześć kroków od 
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